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Przesyłką pocztową w państwie 
austrjackiem na listopad złr. 2 c. 25 

Od 1 listopada do końca
g r u d n ia ...........................złr. 4 c. 50

Kraków 6 listopada.
Drugi reskrypt cesarski, odczytany 

przedwczoraj w sejmie pragskim, 
(p. niżej) wzywa Czechów do obe­
słania rady państwa. — Staje tedy 
znowu przed sejmem czeskim kwe- 
stja, wobec której tak często już się 
znajdował: czy wysłać, czy nie wy­
słać do rady państwa delegacji? D o­
tychczas sejm czeski zawsze wybie­
rał tę drugą alternatywę i zostawał 
na stanowisku abstynencyjnem. Czy 
i tą razą tak się zdecyduje? Praw do­
podobnie; niemniej jednak nie mo­
żna spuścić z uwagi, że nigdy jesz­
cze okoliczności nie sprzyjały tak 
wysłaniu do rady państwa delegatów 
czeskich jak teraz. Szczęśliwym zbie­
giem okoliczności dzisiaj, gdyby de­
legaci czescy zjawili się w radzie 
państwa, stronnictwo ugodowe, opo­
zycje narodowościowe miałyby tam 
większość, nawet taką większość, 
która potrzebną jest do zmiany kon­
stytucji. W  obec takiej większości 
rząd dzisiejszy j a k k o lw ie k  jó j  n ie  
s p r z y ja ją c y  byłby jednak w tru- 
dnem bardzo położeniu. Rok adini- 
stracyjny kończy się wnet; rząd po­
trzebuje uchwalenia podatków na 
rok przyszły; bez uchwały budżetu 
nie może wybierać podatków. Ta 
trudność położenia rządu zdałaby go 
na łaskę i niełaskę większości par­
lamentu. Gdyby zmian konstytucyj­
nych tej większości rząd przyjąć nie 
chciał, większość odmówiłaby mu 
uchwalenia budżetu. W  takim razie 
rząd niemiałby innego sposobu, jak 
rozwiązać radę państwa — byłoby 
to już atoli za późno, bo zwołanie 
je j, zebranie się i obradowanie już 
byłoby zajęło kilka tygodni, a rząd 
przed samym nowym-rokiem mu­
siałby dopiero na nowo sejmy zwo­
ływać, aby te wysyłały nowe dele­
gacje — tymczasem jednak niktby 
podatków nie płacił!

Takie to przyjazne okoliczności 
powinnyby nakłaniać Czechów do

wysłania delegatów swych do rady 
państwa, bo wysłanie to nabawiło­
by rząd niesłychanych kłopotów i 
zmusiłoby go albo do ustępstw na 
rzecz Czechów, albo do złamania 
konstytucji przez nieprawny pobór 
podatków.

Czy Czesi uwzględnią te okoli­
czności i pójdą drogą praktyczną? 
czy też zechcą wytrwać na stano­
wisku biernej opozycji, która na- 
szćm zdaniem przewleka w nieskoń­
czoność załatwianie prawnopolity­
cznego procesu austrjackiego? Nie­
stety! obawiamy się, że Czesi zno­
wu wybiorą tę drugą alternatywę.

Sp raw a szk ó ł  ludowych i wycho  
wania początkow ego  w  Galicyi na 

tegorocznej s e sy i  sejmowej.

Y .
Przechodzę teraz do zarzutów czy­

nionych przez Gazetę Narodową 
wnioskom wprowadzającym przed 
sejm sprawę podźwignienia szkół 
ludowych w Galicyi.

Dziennik ten zarzuca, że wniosko­
dawca proponując sejmowi w wnio­
skach swoich wydanie postanowień 
tyczących się przymusu szkolnego, 
żądał uchwalenia tego co już obo­
wiązuje. Gdyby Gazeta Narodowa 
głębiej w rzecz wglądneła i poznała 
dobrze ustawę z 14 maja 1869 r., 
która orzekła zasadę przymusu szkol­
nego, nie byłaby czyniła wspomnia­
nego zarzutu. W prawdzie przymus 
szkolny o b o w ią z u je  w z a s a d z ie , 
jak to już na początku tćj rozprawy 
wspomniałem, w całej Austryi, a 
przeto i w Galicyi; obowiązywał da­
wniej na mocy patentów cesarskich, 
teraz na mocy ustawy państwowej 
z 14 maja 1869 r., która stanowiąc 
zasady co do zakładania i urządze­
nia szkół ludowych, oraz uczęszcza­
nia do nich, postanowiła także jak 
najwyraźniej przymus szkolny (§.20). 
Lecz ten przymus szkolny nie był 
wprowadzony w wykonanie w kraju 
naszym, nietylko z powodu braku 
szkół, ale także dla braku postano­
wień zastosowujących i przeprowa­
dzających tę zasadę. W ydanie tych 
szczegółowych postanowień p o zo ­
s ta w iła  w y ra ź n ie  ustawa pań­
stwowa sejm om  krajowym, a mia­
nowicie sejmowi galicyjskiemu (§. 
75). Otóż właśnie wnioskodawca

proponując wydanie przez sejm ga­
licyjski ustawy o zakładaniu i urzą­
dzeniu szkół ludowych oraz uczę­
szczania do nich, powinien b y ł— jak 
to uczynił — wnieść także o uchwa­
lenie w tej ustawie postanowień sto­
sujących do kraju naszego i prze­
prowadzających tę zasadę przymusu 
szkolnego, bez których jest ona mar­
twą literą.

Z powodów znów czysto formal­
nych, mianowicie zważając, iż re- 
zolucya sejmowa z 24go września 
1868 r. żąda, aby całe ustawodaw­
stwo szkolne należało do zakresu 
działania sejmu krajowego, musiał 
wnioskodawca przedłożyć sejmowi 
do u c h w a le n ia  ta k że  z a sa d ę  
przymusu szkolnego, niechcąc wy­
wołać przeciwko swym wnioskom 
zarzutów, choćby tylko pozornych, 
że wnioski jego nie stosują się do 
owej rezolucyi. Bo jakkolwiek zasa­
da ta została już orzeczoną w usta­
wie państwowej z 14 maja 1869 r., 
jednak sejm galicyjski — który do­
maga się w rezolucyi swojój, aby on 
sam stanowił zasady nauczania — 
nie mógł odwoływać się do owej 
ustawy państwowej, jeżeli nie chciał 
przesądzać żądanego przez siebie za­
kresu działania. W takiem położeniu 
rzeczy należało Sejmowi w ustawie, 
którąby uchwalił, powtórzyć naj­
przód z ustawy państwowej zasadę 
przymusu szkolnego (bez odwoły­
wania się do tej ustawy), a nastę­
pnie rozwinąć tę zasadę w szczegó­
łowych postanowieniach wprowa­
dzających ją  w wykonanie.

W obec tego wywodu pokazuje 
się, jak  niesłusznym jest zarzut Ga­
zety Narodowej twierdzącej, że zby­
tecznym był wniosek proponujący 
uchwalenie przez Sejm postanowień 
tyczących się przymusu szkolnego. 
Gazeta zdająca się obstawać dotych­
czas przy rezolucyi sejmowej z 24 
września 1869 r . , widocznie zap o ­
m n ia ła  c a łk iem  o te j rezo lu cy i, 
domagającej się dla sejmu prawa u- 
chwalenia także zasad nauczania, 
kiedy zarzucała, że wnioskodawca 
żąda uchwalenia zasady, która już 
obowiązuje. Zresztą nietylko szło o 
postanowienie zasady, ale tak ie  o 
uchwalenie rozwijających ją  posta­
nowień. W  każdym razie, choćby 
wnioskodawca nie miał nawet na 
względzie rezolucyi sejmowej z 24 
września 1869 r . , musiałby wnieść, 
aby ustawa sejmowa orzekła naj­

przód zasadę przymusu szkolnego, 
a dopiero rozwijające ją  postano­
wienia. Tak nawet postąpiły wszy­
stkie jedenaście sejmów, które w je ­
sieni 1869 r. uchwaliły ustawy „o 
zakładaniu i urządzeniu szkół ludo-

v

wych oraz o uczęszczaniu do nich,44 
chociaż sejmy te nie potrzebowały 
stosować się w tym względzie do 
jakiejkolwiek uchwały przez siebie 
wydanej, gdy Sejm galicyjski był 
nadto jeszcze obowiązany baczyć 
na swoją rezolucyę powszechnie 
znana.w

Lecz Gazeta Narodowa uczyniła 
jeszcze jeden zarzut. Przyznawszy 
w jednym artykule ważność wnio­
sków wprowadzających przed Sejm 
sprawę rozwinięcia szkół ludowych 
w kraju naszym, wystąpiła znów w 
innym artykule przeciw wnioskom a 
nawet przeciw tej ich części, która pro­
jektowała uchwalenie postanowień o 
założeniu i utrzymywaniu szkół ludo­
wych w każdej gminie funduszem kra­
jowym, o ile gmina nie jest w mo­
żności to wykonać, oraz przepisów 
urządzających należycie te szkoły. 
W  artykule wspomnionym Gazeta 
mówi, że tu nie idzie o uchwalenie 
ustawy, ale o pieniądze, o 900,000 
złr. rocznie na utrzymanie szkół, a 
tych wnioskodawca nie dostarcza. 
Czyż Gazeta nie pojmuje, że wła­
śnie ustawa proponowana dostarczy 
tych pieniędzy w taki sposób, w ja ­
ki w tej sprawie p rzez  w ła d z ę  u- 
s t a w o d a w c z ą  d o s ta rc z o n e m i 
b y ć  m o g ą  i p o w in n y ; albowiem 
ustawą tą orzekłaby reprezentacja 
kraju, że, o ile gminy nie będą w sta­
nie założyć i utrzymywać szkół, fun­
dusz krajowy udzieli resztę potrze­
bnej sumy. Odpowie zapewne Ga­
zeta, że to nie sztuka nałożyć nowy 
ciężar na kraj. Może Gazecie udaje 
się czasem z próżnego nalewać, ale 
dotychczas żadne ustawodawstwo, 
żaden kraj nie zdołał bez kosztów 
i bez pieniędzy, a przeto bez na­
kładania ciężaru na kraj, założyć, 
dobrze urządzić i należycie utrzy­
mywać szkoły. Pieniędzy zaś po­
trzebnych na danie wychowania po­
czątkowego c a łe m u  młodemu po­
koleniu, nie można sprawiedliwiej 
zebrać, jak rozkładając ten ciężar 
na kraj c a ły . Zresztą pieniądz wy­
dany na utrzymanie dobrych szkół 
początkowych, jest kapitałem umie­
szczonym przez naród na procent 
najwyższy. Jakkolwiek wydatek 900

tysięcy złr. rocznie jest bezwzglę­
dnie bardzo znaczny dla naszego 
kraju, jednak w porównaniu z po­
żytkiem jaki przyniesie, stanie się 
niewielkim.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

Wiedeń 3 listopada.
q. Jako nader ważną uważać można wia­

dom ość, którą przynosi telegram z P ra ­
g i, że większość klubu narodowego w sej­
mie czeskim postanowiła odesłanie reskry­
ptu nowego do komisji 30. Ta dopiero 
ma zdać sprawę i postawić w niosek, ja ­
kie kroki dalsze wypada postawić. J e ­
dnym zwrotem któryby nazwać można 
dyplomatycznym — jak  dyplomatycznemi 
były zabiegi Beusta i A ndrassego, posta­
wiliby Czesi i Niemców t. z. konstytucyj­
nych i powyższych doradzców ad hoc nie 
domowych a może i nowe ministerjum w 
kolizji z ich nowymi projektami. Gdyby 
większość sejmu czeskiego w odpowiedzi 
na reskrypt, postanowiła przedsięzwinąć 
wybory do raichsratu, żadne ministerjum 
nie mogłoby 'się temu sprzeciwić bo nie 
ma takićj władzy centralnój, któraby się 
zidentyfikowała jawnie i otwarcie z ten­
dencją tćj koterji centralistycznćj, w któ- 
rój wszystko nielegalne gdzie o n i  s ą w 
mniejszości czy w sejmie czy rajchsracie. 
Inna rzecz, czyli dotyczący wydział i sejm 
czeski uznają stosownem, w tym razie wy­
jątkowym  uczynili krok utylitarny i za­
dać szach knowaniom obrachowanym prze­
ciwników posuwając piony podług ich sy­
stemu na ich własnój szachownicy.

Wola i znajomość rzeczy bezpośrednio 
interesowanych w tym przypadku decy­
dują. Tu tylko zakonstatować należy, że 
obrachować nie m ożna, jakby  się sytua­
cja zm ieniła; jakiejby doniosłości mógł 
być przebieg rzeczy na przyszłość.

W  razie nieobesłania rajchsratu przez 
Czechów, wiemy naprzód, że rząd rozpo­
cznie wybory, presje etc. a czeska opo­
zycja wzmacniać i konsolidować się bę­
dzie , ale z tego jeszcze trudno wiedzieć, 
jaka organizacja Austrji zostanie przepro­
wadzoną i kiedy?

Z natury rzeczy wynika, że każdy mu­
si myśleć o sobie; Czesi i w rokowaniach 
z p. Hohenwartem i przed rokowaniami 
myśleli o sobie i przestrzegali swych in­
teresów.

Pokazuje się, że dla drugich wyrozu­
miałości nie mają. Jeden dziennik niemie­
cki w Tyrolu, omawiając rozbicie czesko- 
rządowćj ugody powiada, „że według je­
go zdania ministerjum powinno z osobna 
tentować „zgodę44 z k ra jam i; (np. zaczy­
nając mówi z nam i, to jest Tyrolem.

Pokrok przeciw temu powstaje, chce, 
żeby federaliści solidarnie postępowali i 
zebrali się ich „koryfeusze14 w Pradze. 
W idać, że tylko swoją modłę uważają 
za tak ą , którą oni przyjmą.

W ytrwałość i pewność siebie są piękne

rzeczy, ale jakże drugim koniecznie mo­
żna zaoktrojować swoje intuicje, swój 
„modus procedenoli44 ze s k u t k i e m ,  bo 
bez skutku własne zapatrywanie się nic 
nie znaczy w polityce.

Narodni Listy już dziś apostrofują Po­
laków, jeźli pójdą do rajchsratu, nazywa­
ją taki krok „igraniem czcią czyli hono­
rem, i grą niebezpieczną.44

I  dziwić się tu organom centralisty­
cznym , że swoje myśli i mrzonki narzu­
cają czy nam , czy Czechom, czy innym? 
Kiedy t u , gdzie potrzebnemi zgoda i po­
rozumienie , zwolennicy tej sarnćj polity­
ki występują z gotowym dogmatem. Albo 
tak róbcie jak  my, alboście odszczepień- 
cy. W  polityce na zewnątrz, gdzie konie­
czną krystalizacja, mistrzami Czesi nigdy 
nie byli.

To wielka szkoda, bo to czynnik silny 
i wytrwały.

Wiedeń 4 listopada.
q. Organa czeskie już teraz występują 

przeciw p. Kellerspergowi, przyszłemu jak  
się zdaje prezesowi ministrów Przedlita- 
wji. Dotychczas utrzymywano powsze­
chnie, że jest usposobienia pojednawcze­
go, w swoim czasie nawet pisma pragskie 
stanęły po jego stronie, kiedy w sejmie 
czeskim z okazji pogłoski, iż go powo­
łano do ministerjum , wypowiedział otwar­
cie te słow a: „z takim Herbstem nigdy 
Kellersperg nie będzie razem obradował 
w radzie korony44, teraz musieli C zesi, 
jako bliżćj interesowani się poinformować, 
że ten minister dajój akcji ugodowćj pro­
wadzić nie będzie.

Tu w kołach nawet dobrze poinformo­
w anych, nie wiedzą, z jakim  programem 
wystąpi nowe ministerjum, wprawdzie roz­
chodzą się pogłoski, że na kolegów swych 
przybrać sobie Kellersperg zamyśla, Holz- 
gethana jako ministra finansów, Plenera 
handlu, H aerdtla, adwokata tutejszego i 
członka izby panów, albo Chlumetzky’ego 
sprawiedliwości, Stremayera kultu i oświa­
ty, coby oznaczało kierunek dawny cen­
tralistyczny, a jak Niemcy mówią wier- 
no-konstytucyjny, ale te wiadomości nie 
są pewne i wyglądają na insynuację zna- 
nćj koterji.

Ciekawą nowinę przynoszą niemieckie 
dzienniki, ie  czesko-niemieccy posłowie 
znowu chcą wejść do sejmu, bo teraz nie­
ma Hohenwarta, jest lepszy reskrypt dla 
nich i w ich duchu , więc ten sam sejm 
d z i ś  i d l a  n i c h  legalny.

Niechże tu kto rozum ie, co u tych u- 
przywilejowanych „stróżów praw a44 za j a ­
kich się wydają, jest prawnem a co nie? 
N. f r .  Pr. bierze w opiekę Rusinów z o- 
kazji jakiegoś elaboratu, podanego w klo- 
rykalnym organie Volksfreund. Ma on ty ­
tuł „Program der Ruthenen44 i przez ni­
kogo nie jest podpisany.

Widocznie emanacja wystosowana do 
organu kardynała Rauschera przyszła post 
festum.

Nim się dyletanci programowi wygu- 
zd rali, już i szansa ministerjum klerykal- 
no-konserwatywnego się ulotniła. Mizdrzyli 
się autorowie programu już teraz niepo­
trzebnie do partji, którą do objęcia wła-

P O W I E Ś Ć
przez

autora „Skrupułów44.

( C ią g  d a ls z y . )

Gdy książę w tym roku przyjechał do 
Cieplic, zajęła go zrazu gorąco kuracja, 
która mu rzeczywiście bardzo dobrze ro­
biła na postrzeloną rękę. Przyzwyczajony 
jednak do burzliwego życia miejsc ką­
pielowych, jak  Baden-Baden lub W ies­
baden, zaczął się bardzo nudzić i grozić 
sekretarzowi, że nie dotrwa do końca 
kuracji, ale wyjedzie w podróż do Szwe­
cji, bo tam jeszcze nie był. Do złego 
humoru przyczyniały się także wrażenia 
z ostatniego pobytu w rodzinnym domu 
w Krymie, u starca ojca, który pragnął 
zawsze, aby syn osiadł w kraju  i ożenił 
się ze swoją stryjeczną siostrą, jedną z 
najpierwszych partji w Krymie. Książe 
Alfons zepsuty jednak zagranicą, nie dał 
sobie nawet o tym projekcie wspominać, 
jeden tylko Sidney miał mu odwagę od 
czasu do czasu przypominać, że ożenie­
nie się może być dla niego bardzo zba- 
wiennćm i że może zakończyć to nudne 
życie bez celu i bez zajęcia, jakie teraz 
prowadzi.

Po jednój z takich rozmów, skwaszony 
i znudzony ujrzał książę Ellę, która od 
pierwszego spojrzenia niepospolite na nim 
zrobiła wrażenie. Naturalnie dowiedział 
się zaraz, kto ona jest, a nie znając jój 
jeszcze, przyszedł do Sidneja i powie­

dział mu, że z tą się musi ożenić.
Sidney przyjął tę wiadomość jak  wiele 

innych ż a r t e m ,  będąc przyzwyczajonym 
do dziwacznych często pomysłów księcia, 
zastanoWił się jednak lepiój nad ty m  pro­
jektem , skoro mu książę wydał "polece­
nie oświecenia alei w parku i zwierzył 
mu się z oryginalnym pomysłem przed­
stawienia się paniom podczas tćj ilumi­
nacji. Sidney chciał mu więc robić pe­
wne perswazje, te perswazje wszakże tćra 
bardziój się przyczyniły, aby rozżarzyć 
namiętność tóm już pobudzoną, że Ella 
była pierwszą kobietą unikającą księcia, 
pomimo że on jćj szukał. To mu zaim­
ponowało, a gdy z nią mówił i słyszał 
jćj wdzięczny głos, z bliska zobaczył pro­
mieniejące oko, wtedy już żadna potęga 
świata nie byłaby zdolną wybić mu z gło­
wy idei, że Ella musi być jego żoną.

Dopóki Sidney nie był w domu pani 
Ignarew, dopóty neutralnie się zachowy­
wał 'v'r°heę tego nowego stosunku, gdy 
jednak Ellę zobaczył, stał się zwolenni­
kiem powziętego przez księcia p lan u , 
wiedząc dobrze, że jeżeli przypadek szczę­
śliwy nie usidla księcia i nie każe mu 
uklęknąć przed zacną kobietą, to żadne 
swaty i familijne^ układy tego nie dokażą.

— Naprzód w ięc! — powiedział i Sid­
ney, a Alfons do tego już stopnia zajął 
serce i fantazję Ellą, że gotów był wszyst­
kiego niedopuścić, aby tylko urzeczy­
wistnić swoje zamiary.

U tego rodzaju ludzi jak  Alfons, sta­
nowcze zwroty] w życiu, wielkie nam iętno­
ści, powstają szybko, zapalaią się odrazu 
jasnym  płomieniem i albo szybko gasną, 
zdmuchnięte jakim ś nieprzyjaznym wia­
trem, albo goreją potężnie, dopóki serce 
i fantazja dostarczają paliwa.

Alfons tćż był w jednój chwili rozna- 
miętniony, zakochany, stał cały w pło-

mienacb, a jeżeli rzadko bywał panem 
siebie, to obecnie najmniój na to było 
można rachować. Opór Elli, pełne taktu 
jćj zachowanie się, były oliwą podnieca­
jącą ten płomień.

Oto krótka historja uczuć księcia, zi o- 
zumiemy tćż obecnie, że skoro tylko na­
sze panie w Dreźnie wylądowały, książę 
także nie wracał już do Cieplic, ale sam 
zakwaterował się do innego hotelu w 
Dreźnie, odbywając nieszczęśliwą kwa­
rantannę, na którą się sam skazał, dając 
paniom słowo honoru, że podczas ich 
pobytu w tćm mieście nie będzie się im 
zupełnie narzucał. Z daleka więc tylko, 
tak że panie nawet o tćm nie wiedziały, 
był książę świadkiem ich czynności, a 
Sidney dziwił się, że księcia było stać 
na tyle cierpliwości, i że jednego piękne­
go poranku nie zerwał umowy i nie za­
stąpił paniom dregi, aby je  obwozić po 
mieście, sprawiać im festyny, serenady i 
przeróżne przyjęcia, do których mu ni­
gdy pomysłu nie brakło. Książe szarpał 
się z niecierpliwości, zajeżdżał przez ten 
tydzień dwa konie wierzchowe, pędząc 
bez celu po okolicach Drezna i robiąc 
zakłady, że w biegu pociągom kolei źe- 
laznćj wyrówna. Gniewał się, że panie 
mieszkały w średnim hotelu na Schefel- 
gasse rzum preussischen HoJjP, miał ocho­
tę codziennie obsypywać je bukietami, 
pudełkami cukrów drogę im wybruko­
wać, Sidney jednak stał na straży dane­
go słowa i przypominał mu obietnicę, 
skoro widział, że już niewiele brakuje, 
aby wszystko było zerwane.

To nie dawało księciu spokoju, że pa­
nie niby to miały się w Dreźnie widzieć 
z jakąś kuzynką, a tymczasem kuzynki 
żadnćj widać nie było, i cała historja o 
kuzynce zdawała się być tylko wymy­
śloną na tćm łatwiejsze zamaskowanie

wyjazdu z Cieplic; mimo te niepokoje 
wszakże, książę nie przestawał z rozo- 
gnionćm okiem pow tarzać: ja  ją mieć 
muszę, ja  ją mieć m uszę!

W  P a r y ż u .
O ile ostatnie zajście na statku paro­

wym wpierwszój chwili nie bardzo przy 
jemne na Elli zrobiło wrażenie, o tyle 
póżnićj po lepszćj rozwadze podobała się 
jćj stanowczość i namiętność księcia Al­
fonsa i przekonywała ją, że rzeczywiście 
jego zamiary są niezachwiane i że można 
na nie rachować.

Bardzo więc Elli było nieprzyjemnie, 
że się tak zimno z księciem pożegnała, 
że nie dowiedziała się o jego przyszłych 
zamysłach i robiła nawet matce z tego 
powodu pewne wymówki, sądząc, że głó­
wnie w skutek jćj zbytecznych obaw za­
miary księcia mogą się rozchwiać.

— Jak  mało mam doświadczenia, jak 
jestem młodą — myślała Ella. — W  do­
mu zdawało mi się, że żaden projekt, ża­
den plan mający stanowić o mojćj przy­
szłości, nie byłby zanadto dziwaczny, wy­
glądałam tylko sposobności, aby się rzu­
cić w wir życia schlebiającego mój du­
mie, mćj próżności; chciałam wydać woj­
nę światu i szukać nowego życia. Teraz 
gdy mi się to nowe życie nasuw a, nie 
miałażbym odwagi pójść nieznanemi ścież­
kami, nieznanemi szlakami, pożegnać się 
z cichą przeszłością, a być królową sa­
lonów, kobietą, którójby zazdroszczono 
blasku i urody?.. Niech sobie nasze za­
ściankowe panie marzą o wiejskich cno­
tach, o obowiązkach rodzinnych, o słod­
kich słówkach m iłości, ja  już mam do­
syć miłości, mam dosyć zawodów i wolę 
pójść drogą świetną, w spaniałą, chociaż 
niewyścieloną może różam i, wolę być

celem zazdrości i podziwu!.. Zycie moje 
będzie przyjem ne, niezamącone źadnemi 
domowemi troskam i, będę się bawiła!.. 
Alfons mnie kocha, jeżeli można wierzyć 
mężczyznom, a w każdym razie czuję 
tyle nad nim potęgi, że gdybym poszła 
za n iego , byłabym  panią swój woli. Ze 
go nie kocham?... zabobony!.. ja  już ni­
kogo kochać nie chcę i kochać nie będę.

Po takićm rozmyślaniu nadchodziła o- 
bawa, że Alfons o nićj zapomni, że znie­
chęcony skieruje gdzieindzićj a nie za nią 
swą drogę, chociaż z drugiój strony ja ­
kieś kobiece przeczucie mówiło j ć j , że 
on będzie już na nich czekał w Paryżu.

Pani Zofja mnićj marzyła o oglądaniu 
księcia, aniżeli jej córka; obawiała się 
bowiem, że ten gwałtowny człowiek, cho­
ciażby się nawet z E llą ożenił, to zrobi 
ją  nieszczęśliwą, porzuci j ą ,  albo może 
i nie dotrwa w swoich zamysłach. W pra­
wdzie bardzo jćj to schlebiało, przywieźć
do domu córkę narzeczoną księcia; wpra­
wdzie tysiąc różnorodnych egoistycznych 
znalazło się natychmiast myśli, ale prze­
cież ostatecznie zwyciężała obawa o szczę­
ście Elli. Do męża pani Zofja nie pisała 
bliższych szczegółów poznania się z księ­
ciem , a wspominając o tćj znajomości, 
starała się jćj nadać cechę znajomości 
zwykłćj, kąpielowćj.

Zresztą w Dreźnie wśród nowych ró­
żnorodnych wrażeń nie było nawet czasu 
zastanawiać się wiele nad projektami, 
które prawdopodobnie minęły już bez­
pow rotnie; więc też nasze panie swobo­
dnie się bawiły teatrem , galerjam i, sp a­
cerami, a gdy dostatecznie poznały mia­
sto, kazały rzeczy spakować, obrachowa- 
ły  dość szczupłą kasę i kazały się za­
wieźć na dworzec lip sk i, aby pojechać 
na Lipsk i F rankfurt do Paryża.

Jakież było jednak  ich zdziwienie, gdy

w dworcu zastały czekającego na nich 
księcia, który grzecznie do nich przystą­
p ił, powiedział, że umowa zawarta po­
między nimi, aby się w Dreźnie nie w i­
dzieć, dobiegła do końca, a że obecnie 
jem u w tę samą stronę co paniom wy­
pada droga, przeto może zechcą mu po­
zwolić jechać w ich towarzystwie.

Panie się nie sprzeciwiały, a Elia była 
nawet zadowoloną z tego spotkania, wi­
dząc, że płonne były jćj obawy, iż książę 
się więcćj nie pokaże.

Panie objawiły chęć jechania wprost 
do Paryża, nie zatrzymując się; przyczy­
ną zaś tego był stan kasy, pozwalający 
tylko na kilkotygodniowy skromny pobyt 
w Paryżu, i obawiały się, że gdyby przy­
szło zwiedzać okolice nad Renem, fun­
dusze nie byłyby dopisały.

Książę naturalnie zastosował się do tego 
planu i znów był w drodze najprzyje­
mniejszym towarzyszem, a bardzo się pa­
niom przydał, które niewiele podróżując, 
były trochę nieporadne i chętnie widzia­
ły koło siebie kogoś znajomego. Książę 
w drodze był nadzwyczaj uważającym i 
rozwijał zwykły sobie przepych, wpro­
wadzający często Ellę w niemały kłopot.

Panie zachwycały się nadreńskiemi o- 
kolicam i, a widok z mostu na Renie, ta 
poważna zasiana statkami rzeka, te wzgó­
rza skaliste pełne ru in , to życie wokoło, 
podobało się jćj daleko w ięcej, aniżeli 
nawet podróż Elbą. Tutaj okolica bar­
dziój im imponowała szerokim swym ho­
ryzontem , natura zachwycała je  wielko­
ścią swych pomysłów, i podczas gdy tam 
piękne miniaturowe przedstawiały się im 
obrazk i, tutaj mistrz artysta przedłożył 
im śmiało rzucony krajobraz.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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dzy nie powołano. N. f r .  Pr. jednak nie 
daje się tem zbić z tropu , bo powiada:

Chociaż program prawdopodobnie po­
chodzi ze źródła klerykalnego, to pozdra­
wiamy z l i b e r a l n e g o  s t a n o w i s k a  
Rusinów przynajmniój tak  samo, jak  Po­
laków, którzy przy lada sposobności oka­
zują., źe są narzędziem w ręku jezuitów. 
Z tóm liberalnem stanowiskiem N. f r .  Pr. 
dziwny stosunek; tak np. jak  się zachwiał 
gabinet p. H ohenw arta, organ ten wyra 
żnie pow iedział, źe woli już reakcję, rzą 
dy klerykalne.... byle prowadzone były 
w duchu centralizacji. Ten liberalizm tych 
ludzi znaczy w prak tyce: Carte blanche 
dla nich do eksploatacji, teroryzowania kon­
sorcjów, do presji na przemysłowców nie­
chętnych do płacenia haraczu etc. etc.

Tych pseudo-liberałów znają u góry 
wiedzą dobrze, iż dla nich najpożądań 
szym rezultatem polityki u góry, było prze 
wrócenie pamiętnój w szystkim : Schwin- 
del-Aera za czasu Giskrów etc. W yzyski 
wanie bezwzględne owych czasów, gdyby 
odświeżono, toby dla tych liberałów było 
non plus ultra rządu.

l)la  nas wobec ciągłój chwiej ności i cią­
głych zmian niema innój drogi prakty- 
cznój, jak  trzymania się swoich legalnych 
postulatów i korzystania z każdćj wyda- 
rzonój sposobności, jakeście to trafnie 
przed paru dniami w wstępnym „leadaru 
wyświecili. Czesi powinni nareszcie zro­
zumieć, że „różne drogi prowadzą do Rzy- 
m u“, a co do nas, źe nasze stosunki, po­
trzeby, właściwości, położenie jeografi- 
czne są inne jak  ich , a tem sam em , źe 
dla nas „m odłau postępowania musi być 
wzięta z życia, jakiem żyjemy.

Wiedeń. Kierownik ministerstwa spra 
wiedliwości, zezwolił na przeniesienie sę­
dziego powiatowego w Niepołomicach Mi­
chała L i s k i e w i c z a  na własne jego 
żądanie i w równym jego charakterze do 
sądu powiatowego na Podgórzu.

— Kierownik ministerstwa sprawiedli­
wości, mianował sędziami powiatowymi 
w okręgu krakowskiego sądu krajowego 
wyższego: zastępcą prokuratora w K ra 
kowie Jędrzeja L u b a s z k a  dla Nowego 
Targu, a adjunktów sądów powiatowych 
W irgiljusza M i s z k e g o  w Starym Sączu 
dla A ndrychowa, Antoniego M a t a k i e -  
w i c z a  w Krzeszowicach dla Niepołomic.

Praga 4 listopada.
(Krsp.) Dawno oczekiwany reskrypt 

cesarski odczytano wreszcie na dzisiej- 
szćm posiedzeniu sejmowćm. Namiestnik 
hr. Chotek zabrał głos i przemówił w 
sposób następujący: Na mocy danego mi 
pozwolenia z d. 30 paźdz. przez jego 
ekscel. prezydenta rady ministrów, mam 
zaszczyt podać do wiadomości wysokiój 
izby najwyższy reskrypt, wydany przez 
cesarza w odpowiedzi na najuniźeószy 
adres sejmowy z d. 10 października.

D o  s e j m u  N a s z e g o  k r ó l e s t w a  
c z e s k i e g o !

Reskryptem Naszym z d. 12 września 
b. r. wezwaliśmy sejm Naszego królestwa 
czeskiego, by się w duchu um iarkowa­
nia i pojednania naradził nad stósownćm 
uporządkowaniem prawnopolitycznych sto­
sunków królestwa czeskiego. W  najuni- 
źeńszym adresie z d. 10 b. m. przedsta­
wił Nam sejm rezultat obrad swoich i 
nie możemy nie przyznać, źe z swego 
stanowiska starał się życzeniu Naszemu 
zadośćuczynić.

Musimy jednak stanowczo oświadczyć, 
źe ustawy o sposobie załatwiania spraw 
wspólnych i o wzajemnym do siebie sto­
sunku obydwu połów państwa, uchwalo­
ne za porozumieniem się ciał prawodaw­
czych tychże części państwowych, t. j. 
rady państwa i sejmu węgierskiego, a 
sankcją naszą opatrzone, miały od same­
go początku moc obowiązującą dla całćj 
monarchji i że tylko w sposób powyźszćm 
porozumieniem się oznaczony mogą być 
zmienione lub tćź wznowione, jeżeli do­
tyczące postanowienia na pewien tylko 
czas obowiązywać miały. Gdy prócz tego 
prawnopolityczne stosunki Naszych nie- 
węgierskich królestw i krajów urządzone 
zostały wydanemi przez Nas zasadnicze- 
mi ustawami państwa, przeto takowe tyl­
ko za zgodą obydwu izb rady państwa 
zmienione być mogą.

Wzywam zatćm sejm czeski, by wy­
słaniem posłów swoich do rady państwa 
przyczynił się do wielkiego dzieła poje­
dnania i chętny dał dowód bratniego u- 
sposobienia wobec innych ludów monar­
chji, poszanowania i uwzględniania wszel­
kich roszczeń prawnych i politycznego 
uznania nieodzownych potrzeb Naszój 
monarchji.

Spodziewamy się tóm pewniój, źe sejm 
okaże się powolnym Naszemu wezwaniu, 
ponieważ ciężka odpowiedzialność wobec 
państwa i współobywateli musiałaby kie­
dyś spaść na tych, którzyby usunięciem 
się swojóm udaremnili dzieło powszechne 
go pojednania, które tylko przez współ­
działanie wszystkich może przyjść do 
skutku w sposób zbawienny i dający rę- 
kojmję trwałości.

Zarazem przesyłamy sejmowi nasze ce­
sarskie i królewskie pozdrowienie.

D an w W iedniu 30 paźdz. 1871.
Franciszek Józef w. r.

Holzgethan w. r.
P rzy czytaniu ustępu, wzywającego 

sejm czeski do wysłania posłów do rady 
państwa, i ustępu mówiącego o „ciężkiój 
odpow iedzialności, słychać było w izbie 
liczne i głośne wołania: oho!

M a r s z a ł e k  s e j m o w y :  Każę re ­
skrypt królewski wydrukować i zamie­
szczę go na porządku dziennym najbliż­
szego posiedzenia.

Dr. P r a c h e n s k y :  Na mocy uchwa­
ły, zapadłój naostatnióm  posiedzeniu sej- 
mowóm, zdaje mi się , źe już dzisiaj po­
stanowić możemy, w jak i sposób obra­
dować mamy nad właśnie odczytanóm 
pismem cesarskióm. Choćby zdanie moje 
z innój strony natrafić mogło na opór, 
wnoszę prośbę, by pismo to z opuszcze­
niem niektórych formalności regulamino­

wych, jeszcze dzisiaj podane nam zostało 
do formalnego załatwienia.

M a r s z a ł e k :  Jeżeli wysoka izba wy­
razi życzenie, by zaniechano poprzedn e- 
go drukowania reskryptu, nieomieszkam 
zgodzić się na to życzenie. —  Zapytuję 
przeto wysoki sejm, czy popiera wniosek 
dra Prachenskiego? (Poparty przez całą 
izbę.)

Hr. K i n s k  y : Gdy komisja , k tóra 
obradowała nad poprzednim reskryptem, 
już nie istnieje, pozwalam sobie wnieść, 
by reskrypt królewski odesłano do ko­
misji złoźonój z 30 członków, do którój- 
by z ltaźdój kurji po 10 wybrano.

Do powyźszój komisji wybrano prawie 
tych samych posłów , którzy przedtóm 
układali sprawozdanie o pierwszym re ­
skrypcie, adres do cesarza, artykuły za­
sadnicze i ustawę narodowościową. W  miej­
sce Sladkowskiego, który obecie w Nizzie 
przebywa, wybrano Prachenskiego. Kurja 
większych właścicieli w ybrała także kil­
ku innych posłów. Zresztą skład komisji 
pozostał ten sam co przedtóm.

Komisja już się ukonstytuowała i wy­
brała ściślejszy kom itet, który zda spra­
wę i poczyni stosowne wnioski. Nie ule­
ga wątpliwości, że komisja przedstawi 
sejmowi stosowną r e z o l u c j ę  i źe ta 
przyjętą zostanie.

Francja.
[ O s t a t e c z n y  r e z u l t a t  w y b o ­

r ó w]  na prezesów do rad jeneralnych, 
pozwala ocenić polityczny charakter, j a ­
ki można przypisać tym nominacjom. — 
Pięćdziesiąt sześć rad jeneralnych wy­
brało na swych prezesów liberalnych kon­
serwatystów. Szesnastu prezesów należy 
do odcienia republikańskiego. Dwanaście 
rad jeneralnych wybrało na swych pre­
zesów radykalistów.

—  [ P r o t e s t  m n i e j s z o ś c i  b o n a  
p a r t y s t ó w j  przedłożony radzie jene- 
ralnój w Korsyce, który jednak odrzu­
cony został większością 30, przeciwko 20 
głosom brzm i:

„Niżej podpisani członkowie rady jene- 
ralnój korsykańskiój

Zważywszy wyjątkowe środki, przed­
sięwzięte pod pozorem zabezpieczenia 
spokoju w departamencie;

Zważywszy mianowicie przysłanie nad­
zwyczajnego komisarza z włądzą nieo­
graniczoną; przekonawszy się , źe ten 
wysłannik rości sobie prawo do rozwią­
zania rady jeneralnój, prawo, którego u- 
stawy mu nie nadają (artykuł 36);

Zważywszy, źe najzupełniejszy spokój 
sanuje w departamencie, źe ludność za­
chowuje się tu spokojnie; że porządek 
nigdzie nie był zakłócony;

Zważywszy, źe te środki mają oczy 
wiście na celu wystraszyć radę jeneral- 
n ą ; źe w samej rzeczy komisarz przy­
wołał kilku jój członków i oświadczył 
różnym osobom, źe jego posłannictwem 
jest czuwać nad czynami rady jeneralnój 
a rozwiązać ją  w razie, — gdyby wybór 
ssięcia Napoleona — został uprawomo­
cniony ;

Zważywszy, że mowa i postawa nad­
zwyczajnego komisarza żywe uczyniły na 
radzie jeneralnój wrażenie, źe 'te fakta są 
sowszechnie znane, nie tylko w łonie ra ­

dy jeneralnój — ale i w całóm mieście 
A jaccio;

Zważywszy, źe te czyny nadzwyczaj 
wysokiój wagi, mogą zakłócić spokój p u ­
bliczny, i źe wydają się być wynikiem 
systemu prowokacji, onieśmielenia i ze­
psucia, który należy usunąć:

Niźój podpisani protestują przeciwko 
wysłaniu i sprawowaniu się p. Karola 
Ferry, nadzwyczajnego komisarza i pro­
ponują radzie jeneralnój donieść rządowi 
) tóm opłakanóm położeniu, które gdy- 
py dłuźój tak trwało, mogłoby wywołać 

niebezpieczne zajścia.
Podpisali pp.
Denis Gavini, J. M. Piótri, Conti, Sam- 

piero Gavini, G aud in , ksiądz Massoni, 
Cezar Marriotti, Montepagano, Laurelli, 
Simonetti, Malaspina, Giovanninelli, Pu- 
gliesi, hrabia Multedo, Poli, Pavli, F r. 
Piótri, Józef Valery, Salvarelli.

—  [ Z a r z u t y  p r z e c i w k o  m a r ­
s z a ł k o w i  B a z a i n e ]  gromadzą się co­
raz więcój.

Nowe jakieś źródła i fakta bardzo nie­
pomyślne dla byłego dowódzcy armji w 
Metz nadeszły do rąk rządu. Rząd miał 
przytem zażądać od rządu niemieckiego 
kopje wszystkich rozkazów dziennych 
armji niemieckiój stojącój pod Metz przez 
cały czas kampanji, co tóź i otrzymał. 
Formalności te opóźniają stanięcie m ar­
szałka Bazaine’a przed komisją śledczą; 
data sądu nie jest dotąd oznaczona.

—  [ N e g o c j a c j e  co  d o  z u p e ł n ó j  
e w a k u a c j i ]  na wiosnę roku przyszłe­
go wojsk niemieckich z ziemi francuz- 
kiój, podług wiadomości podanych przez 
niektóre dzienniki, już są rozpoczęte. — 
Journal de Paris donosi, źe kilku depu­
towanych zapytywało w tym względzie 
p. Thiersa i p. Pouyer - Quertier. Odpo­
wiedziano im , źe twierdzenie to o tyle 
jest prawdziwe, źe rząd ma wielką ocho­
tę módz jaknajprędzój zapłacić resztę 
wojennój indemnizacji, — aby nie było 
wkrótce ani jednego żołnierza niemiec­
kiego we Francji, ale jeżeli pan Thiers 
zajmuje się w tym względzie pewnemi 
kombinacjami, to jednakowoż nie uczy­
nił dotąd Berlinowi źadnój propozycji.

— [ Z n a c z n a  i l o ś ć  g m i n  f r a n ­
c u z  k  i c h] urzędownie wyraziła życze­
nie, aby szkoły były wyłącznie świee- 
kiemi i zpod dozoru kościelnego wyjęte- 
temi, a liczne rady jeneralne używając 
służącego im praw a, bez odwoływania 
się do rządu własną powagą oswobodzi­
ły  szkoły z pod kurateli duchowieństwa. 
Z okoliczności tego ruchu, minister o- 
świecenia przesłał okólnik, w którym w 
zupełności go pochwala i wyznaje — że 
rząd dąży do tego samego celu, i życzy 
sobie spiesznie go dopiąć. Jak  na teraz 
jednak utrzymuje się jeszcze jezuickie 
prawo szkolne pana Falloux, a w inte­

resie sprawy poźądańszóm byłoby sto­
pniowe zamienianie g o , niż pospieszne 
uchylanie.

Godzi się tedy oczekiwać, źe nowe 
prawo o nauczaniu publicznóm stopnio­
wo urzeczywistni emancypację szkół. 
Chociaż koalicja monarchiczna i reakcja 
kościelna z nienawiścią prześladują mi­
nistra, a prawica zgromadzenia narodo 
wego nigdy nie przestała żądać jego dy 
misji, pan Thiers jednak znalazł w nim 
współpracownika, z którym  rozstać się 
nie chce. Pewnem jest, że z małym wy­
jątkiem  wszystkie departamentu żądają 
nauczania przymusowego i bezpłatnego 
dla wszystkich dzieci, źe wiele domaga 
się nawet, żeby nauczanie było wyłącz­
nie pod sterem osób świeckich i żeby 
bezwłocznie wydane były stosowne roz 
porządzenia. — Przedstawić się wkrótce 
mający projekt do prawa o nauczaniu 
publicznóm okaże się jako wypływ o- 
pinji kraju i dla tego nie należy się oba­
wiać opozycji reakcyjnćj. Jak  słychać, 
to pan Jules Simon jest za przymusem 
szkolnym, ale nie chce oświaty i nauki 
bezpłatnój.

Niem cy.
Monachjum 31 października. 

[ D w i e  k 1 ą t wy j .
Ruch starokatolicki bynajmniój tu nie 

ustaje. — Do rozbudzenia zaś takowego 
przyczynia się nadzwyczaj wiele postę 
powanie tutejszego arcybiskupa. Ten o- 
bjeźdźa obecnie osobiście te gminy których 
proboszcze są zwolennikami starokatoli- 
cyzmu, — ażeby tych kapłanów wobec 
wiernych ekskomunikować. T ak postąpił 
sobie w dniu 28 b. m. w Tuntenhausen 
z proboszczem Hosemannem, a 29 w 
Kiefersfelden z proboszczem Antonim 
Bernardem, czem jednak bynajmniój nie 
osiągnął zamierzonego skutku. -— Już w 
Tuntenhausen krok ten arcypasterza wy­
wołał ogólne wzburzenie tak, źe chcąc 
zapobiedz rezruchowi musiał się tenże 
ztamtąd jak  najspieszniój oddalić, rzuci­
wszy co prędzój na proboszcza klątwę 
większą za crimen haeresis formalis et 
externae za czynny opór, występny bunt 
i zuchwałe podburzanie. Ekskomuniko- 
wany proboszcz wydał w skutek tego do 
ludu katolickiego odezwę, w której czy­
niąc wzmiankę o klątwie arcybiskupa nań 
rzuconój, pomiędzy innemi wyraża się 
„Powodem do klątwy było, iż nie pod 
dałem się uchwałom rzekomego soboru 
watykańskiego, które przecież umysłowo 
najwyżej stojący dostojnicy tegoż soboru 
nazwali rokoszem przeciw prawdzie i 
prawom boskim. Oni to oświadczyli, iż 
tych nowych dogmatów ani apostołowie 
nie nauczali ani tóż w nie ojcowie ko 
ścioła nie wierzyli, źe one są błędne — 
przeciwne prawdziwój nauce kościoła o- 
parte na fałszu i źe są hańbą dla kato­
lików. Biskupi i arcybiskupi — a podo­
bno i arcybiskup z M onachjum— prote­
stem pożegnali ten sobór — zachęcając 
swych towarzyszy do odwagi i wytrwa­
łości. T y m  samym, co oni, ożywiony du­
chem pragnę i ja  dochować wiary ko­
ściołowi katolickiem u, od którego nie 
stety i nasz ks. arcybiskup wbrew w ła­
snemu sumieniu i przekonaniu odpadł.

Sobór watykański uznaje papieża za 
nieomylnego, a szósty powszechny sobór 
konstantynopolitański ogłosił przecież pa­
pieża Honoryusza za kacerza a więc o- 
mylnego, co siódmy i ósmy sobór po- 
wszech. konstantynopol. i papieże po­
twierdzili. Sobór zaś konstacyjski orzekł, 
źe uchwałom soboru powszechnego t. j. 
kościoła każdy a więc i papież podlega, 
sobór watykański zaś twierdzi, źe papie­
że rzymscy są sami przez się nieomylno- 
mi nie zaś w skutek przyzwolenia ko­
ścioła. a

Czyż  każdy zdrowy rozsadek nie w i­
dzi w  tó m  sprzeczności ? Sobór w a t y k a ń ­
ski bezsprzecznie obalił kościół katoli­
cki . . . .

Co do mnie to pragnę pozostać człon­
kiem takiego kościoła k a t o l i c k i e g o ,  jakim
tenże był przed 18 lipca 1870 roku, me
zaś nowego niebezpiecznego kościoła pa 
piezkiego stworzonego przez chciwych 
władzy Jezuitów. Przeciw klątwie zaś — 
którą uznaję za niesłuszną i nieważną od 
omylnych ludzi, odwołuję się do nieo­
mylnego Boga w Chrystusie, którego ła­
sce się p o lecam .. . . “

Jeszcze gorzój powiodło się jednak ar­
cybiskupowi w Kiejersfelden, gdzie się 
udał aby z ambony wykląć tamecznego 
proboszcza Bernarda. Ten wystąpił w or­
nacie i zasadnie przeciw klątwie prote­
stow ał, arcybiskup jednak kilkakrotnie 
mu przerywał wołając do wiernych „nie 
słuchajcie go — jem u już nie wolno do 
was przemawiać. “ Gmina wszakże ujęła 
się energicznie za swym pasterzem tak, 
iż arcybiskup, udzielając wszechstronnie 
błogosławieństwa swego, musiał niezwło­
cznie kościół opuścić.

W  Kiefersfelden odbędzie się w przy­
szłą niedzielę wielkie zgromadzenie sta­
rokatolików (jako demonstracja przeci­
wna), na któróm profesor Friedrich ma 
mieć stósowną mowę. Z Monachjum spo­
dziewają się licznego współudziału.

Rumunia.
Bukareszt 30 października.

=  [O t w a r  c i  e i z b  r  u m u ń s k  i c h  —
m o w a  t r o n o w a . ]

W czoraj o godzinie 12tój w południe 
otworzył ks. Karol izby następującą mo­
w ą, którą podaję w dosłownóm prawie 
tłumaczeniu, abyście mogli tóm snadniój 
powz;ąść wyobrażenie o obecnym stanie 
rzeczy w Rumunji, przedstawionym ze sta­
nowiska rządowego:

„Panowie senatorowie!
Panowie deputowani!

„Zwołałem was przed terminem prze 
pisanym, abyście zajęli się całą serją prac, 
których nagłość wymaga koniecznie po­
mocy ciała prawodawczego.

Naród powierzając wam staranie około 
najważniejszych swoich spraw, mógł się 
przekonać od ostatniój sesji, źe nadzieje 
jego nie zostały zawiedzione.

Rząd mój szukał wśród was w trudnych 
okolicznościach poparcia i siły, których 
potrzebował.

Czuję się szczęśliwym, moi panowie, 
znajdując się w pośród reprezentacji, która 
umiała zerwać z smutnemi tradycjami 
przeszłości i która zawsze będzie umiała 
odepchnąć odważnie wszelkie insynuacje 
przeciwne interesom kraju, a słuchać je ­
dynie głosu rozsądku i sprawiedliwości.

Dzięki waszój patrjotycznój pomocy 
udzielonój mojemu rządowi, zdołaliśmy 
zażegnać zagrażającą nam kryzisj finan­
sową.

Dziś, po raz pierwszy jesteśmy w po 
rządku mając zawotowany budżet na rok 
przyszły, i po raz pierwszy z zadowole­
niem mogę wam oświadczyć, źe niezmier­
ny dług bieżący, który takim ciężarem 
przyciskał skarb publiczny, został spła­
cony dzięki ustawie, którąście uchwalili.

Przedewszystkiem należy podnieść to, 
co serca nasze napełnią słuszną dumą na­
rodową, t. j., źe pożyczka 78 miljonów 
została pokrytą w kraju i z naszych wła- 
suych źródeł.

Pożyczka, moi panowie, uskuteczniona 
pod podobnemi warunkami, stanowi wy­
padek wielkiój doniosłości, zwłaszcza, je­
żeli uwzględnicie trudność okoliczności, 
wśród których ją  dokonaliśmy. Ta próba 
własnych sił Rumunji dowiodła tym ra­
zem w sposób świetny żywotności nasze­
go kraju i wiarę tegoż w przyszłość.

W ypełniam więc obowiązek, oświadcza­
jąc  przed wami, źe patrjotyzm, którego 
publiczność rumuńska dała dowód podpi­
sując tę pożyczkę, jakotóż sprężysta dzia­
łalność naszych finansistów przy tój spo­
sobności, zasługują ze w’szech miar na 
naszą pochwałę.

Co do was moi panowie, miło mi wy­
razić jeszcze raz moją wdzięczność za to, 
że bacząc jedynie na interesa kraju i u- 
chwalając odnośne prawo, potrafiliście za­
żegnać niebezpieczeństwo, jakie zagrażało 
naszym finansom.

Stosownie do zobowiązań przyjętych na 
się podczas ostatniój sesji, przedłoży wam 
moje ministerstwo niektóre projekta do 
ustaw, mając na celu: organizację rozmai­
tych działów służby publicznój na pod­
stawach stałych ; ścisłą oszczędność ; zró­
wnoważenie wydatków z przychodami; 
zaprowadzenie niektórych nieodzownych 
reform w obecnym systemie, na których 
tna się oprzeć budżet na rok 1873, ma- 
jący być przez was uchwalony i nakoniec 

bmyślenie energicznych środków, celem 
usunięcia pożałowania godnych przyczyn, 
które w przeciągu mnićj jak 10 lat spro­
wadziły na kraj kryzis finansową, jego 
zdyskredytowanie i upadek kontrybują- 
cych.

Mamy wiele złego do wyleczenia, wiele 
trudności do zwalczenia, a bez porządku 
i stałości nie dojdziemy do pomyślnych 
rezultatów. Otóż jestem najmocniój prze­
konany, źe mając jednakow y cel przed  
sobą, za jęc i je d y n ie  spraw am i ojczyzny, 
wesprzecie rząd mój waszą pomocą i świa­
tłem waszóm, ułatwicie mu dopięcie wspól­
nego celu, jakim  jest pom yślność finan­
sów państwa, będących duszą kraju.

Dalszo projekta, mające na celu wpro­
wadzenie i ubezpieczenie porządku w fi­
nansach, zapobieżenie niepotrzebnym wy­
datkom, powiększenie dochodów i zapro­
wadzenie rozsądnych oszczędności, doty­
czą organizacji izby obrachunkowój, ad ­
ministracji domenów i lasów skarbowych ; 
eksploatacji salin i uporządkowania słnżby 
cłowój. Projekta te, polegające na nowym 
podziale terytorjalnym, są ściśle połączo­
no z budżetem na r. 1873,

Równocześnie przedłoży moje m inister­
stwo projekt, odnoszący się do monopolu 
tytoniowego i stempla.

K w e s t j a  k o l e i  ż e l a z n y c h  p rz e ­
s z ł a  p r z e z  w i e l e  f a z  z a w i k ł a -  
n y c h .  R z ą d  m ó j  p r z e d ł o ż y  p r a ­
w n e  d o t y c z ą c e  a k t a .  N i e  w ą t p i ę ,  
ź e  d z i ę k i  w a s z ó j  p o m o c y ,  k w e ­
s t j a  t a  z o s t a n i e  u r e g u l o w a n ą  w 
s p o s ó b  s t a n o w c z y .

Co się tyczy krajowćj siły zbrojnój, 
oprócz wniosków, przeciwstawionych wam 
w ostatniój sesji, przedłoży rząd mój teraz 
nowe, które razem mają na celu pokonać 
trudności napotkane w zastosowaniu pra­
wa z r. 1868.

Pomimo braków i niedokładności w 
owóm prawie, mogliśmy się przekonać, — 
a wspominam tu o tóm z żywóm zado­
woleniem —- o pilności i zdolności tych, 
którzy są powołani do szlachetnój służby 
wojskowej.

Uchwalając budżet za rok 1872 uświę­
ciliście panowie zasadę nauk wyższych 
dla młodych oficerów; — otóż tój zimy 
jeszcze wejdzie w życie ten zakład, który 
wzmocni armję naszą wykształceniem.

Wychowanie publiczne było przedmio­
tem ścisłych badań mojego rządu. Byłoby 
pożądanóm, moi panowie, ażeby ta po­
chodnia cywilizacji przeszła przez wszyst­
kie stopnie prawideł społecznych, dla u- 
szlachetnienia serc i wzmocnienia inteli­
gencji naszój młodzieży. Świętym dla nas 
obowiązkiem jest wspomagać tę młodzież 
na drodze prawdy i strzedz ją  od błędów. 
Rząd mój przedłoży wam pewne modyfi­
kacje, jakie okazały się koniecznemi w 
tym względzie.

Jestem przekonany, źe panowie wesprze­
cie rząd mój w jego usiłowaniach, m ają­
cych na celu zapewnienie szkole i kościo­
łowi owój doniosłości, jak a  się słusznie 
należy tym dwom głównym podwalinom 
każdego gmachu społecznego.

Jesteście także powołani, panowie se­
natorowie i panowie deputowani, zająć się 
wnioskami do ustaw, odnoszących się do 
ozwinięcia robót publicznych, rolnictwa 

i handlu. W nioski te, zawisłe od zasobów 
finansowych, będą nam przedstawione w 
miarę możności.

Co się tyczy ogólnój administracji k ra­
ju , przedłoży wam rząd mój projekt, od­
noszący się do nowego podziału tery to -!

rjalnego. Od tego prawa zależy uporząd 
kowanie budżetu na r. 1873; urzeczywl 
stnienie ważnych oszczędności, mianowicie 
w wydatkach komunalnych i departam en­
towych, jakotóż ulepszenie wielu innych 
czynności służbowych. Równocześnie ma 
cie panowie zająć się rozbiorem i uchwałą 
prawa, dotyczącego zmiany w systemie 
wyborów do rad komunalnych i departa­
mentowych, nominacji merów i ich zastęp 
ców i innych modyfikacji.

Również będą oddane pod wasze obrady 
wnioski do ustaw w sprawach więzień, 
organizacji służby statystycznój i pewnych 
zmian w prawie o ugodach rolniczych.

W  administracji -sądownictwa zachodzi 
od dawna potrzeba pewnych modyfikacj" 
w istniejących prawach. Rząd mój przed­
łoży wam obecnie projekta, jakie doświad­
czenie i potrzeba wskazują za konieczne.

Również zajmiecie się panowie wnio­
skami do ustaw, celem zmiany niektórych 
artykułów kodeksu karnego i procedury 
karnój, jakotóż rewizją innych artykułów 
tegoż kodeksu, a to stosownie do art. 24 
konstytucji. Także będzie wam przedło­
żone prawo tyczące się oddawania pod 
sąd urzędników.

Co się tyczy oddziału spraw zagranicz­
nych, będzie wam przedłożoną konwencja 
z Moskwą w sprawie sądownictwa konsu­
larnego ; konwencja z Austro-W ęgrami o 
połączenie kolei żelaznych i konwencja 
z Serbją o wydawanie pospolitych zbro­
dniarzy; dalój konwencja telegraficzna z 
Austrją i pocztowa z Moskwą.

Panowie senatorowie i panowie depu­
towani, uregulowanie tych kwestji zależy 
odtąd od waszych starań. Nie wątpię, że 
będziecie umieli mieć przedewszystkiem 
na względzie ważne interesa kraju, i do­
wiedziecie, źe w jakimkolwiekbądź poło­
żeniu, nie przestanie naród nasz zasługi 
wać sobie na względy W ys. Porty i źyczli 
wą pomoc mocarstw opiekuńczych.

Co do mnie, powtarzam wam i przy 
tój sposobności, źe jedynóm mojóm zada 
niem jest poświęcić wszystkie moje siły 
pomyślności i umocnieniu Rumunji 
Niech Bóg błogosławi waszym pracom !u

Karol.
Prezydent rady ministrów i minister spraw 

wewnętrznych Laskar Cartagi. 
Minister robót publ. Mikołaj Kreculesko. 

„ wyznań i wychów. Jenerał Tell.
„ spraw zagraniczn. Costaforn.
„ finansów P. Mavrogheni.

wojny Jenerał Floresko.

Sprawy miejskie i powiatowe.

Tarnów 29 paźdź. 1871.

X. F. Z. | S p r a w a  o b s a d z e n i a  po-  
s a d y  d y r e k t o r a  i n a u c z y c ie lk i  4tój 
p r z y  s z k o l e  l udowój  ż e ń s k i ó j  w T a r  
now ie].

Nie mając sposobności poczynić w spra­
wie obsadzenia posady d yrek tora  i nau­
czycielki 4tój przy tut. ludowój szkole 
żeńskidj u w a g  mych kompetentnym w tym 
względzie władzom, a szczególniój radzie 
gminnej Tarnowskiój, która na posady te 
prezentuje, a którą kwestja ta dotycząca 
wychowania i kształcenia własnych swych 
córek najźywiój interesuje, udaję się w 
tym względzie do organu opinji publicznój 
z tóm mniemaniem, źe uwagi me mające 
na oku li tylko szczerą życzliwość dla 
miasta, nie pozostaną głosem wołającego 
na puszczy.

Jeżeli wychowanie młodzieży płci męz- 
kiój silnie leży na sercu każdemu pra­
wemu obywatelowi kraju, to sądzę, źe i 
wychowanie kobiet również nie mniejszą 
w sercu jego odgrywać winno rolę; pier­
wsze bowiem wydać nam winno tęgich 
obywateli kraju, ostatnie zaś wykształca 
panienki na zacne żony, gospodynie i 
matki, w których ręku głównie a nawet 
jedynie leży wychowanie całych pokoleń. 
Chcąc uzyskać ze szkół publicznych po­
wyższy rezultat wychowania młodzieży, 
czuwać powinny przedewszystkiem wła­
dze dotyczące nad tóm, aby siły nauczy­
cielskie i przełożeni czyli dyrektorowie 
byli lu d źm i zd o ln y m i, en erg iczn y m i i mi­
łującymi z całem poświęceniem zawód, 
któremu się oddali. — Lecz przystępuję 
do rzeczy samój.

Szkoła tarnowska żeńska, była dotych­
czas szkołą trywialną 3ch klasową o 3ch 
nauczycielkach rzeczywistych, dyrekcję 
zaś dzierzył ks. Król, proboszcz tut. ka­
pituły. W roku bieżącym postanowiła rada 
gminna rozszerzyć szkołę tę do cztórech 
klas, czyli podniosła ją do rzędu szkół 
głównych ludowych.

W skutek tego okazała się potrzeba 4tój 
nauczycielki, a że i dyrektór człowiek 
fachowy niezbędnie potrzebnym się oka­
zał, powstały z tąd różnolite zdania, w 
jak i sposób sprawę tę załatwićby wypa­
dło. Jedni przemawiali za tóm, aby oddać 
dyrekcję jednój z nauczycielek, inni aby 
użyć do tego za pewnóm wynagrodzeniem 
którego z nauczycieli tut. szkoły męzkiój, 
inni nareszcie, którym nie tak szkoła i 
młodzież, jak kasa miejska na sercu le­
żała, przemawiali za tóm, aby dyrekcję, 
ja k  dotąd, w ręku ks. Infułata Króla, 
który za ten tytuł nic nie bierze, pozo­
stawić. W edług mego zdania, do którego 
zda,m i się każdy światły obywatel p rzy ­
stąpić musi, wszystkie powyż wyrzeczone 
pro jek ta, jeżeli nie są niedorzeczne to 
przynajmniój niepraktyczne. Za oddaniem 
dyrekcji jednój z nauczycielek, choćby 
ona najzdolniejszą była, pod żadnym nie 
przemawiałbym warunkiem, albowiem zdol­
ność sama nie daje jeszcze rękojmi, że 
nauczycielka taka będzie zdolnym dyrek­
torem. Wiadomo nam, źe kobietom na 
szym nie brak na najlepszych cbęciac i 
pracowistości, ale nigdy choćby u naJwy- 
trawniejszych nie znajdziemy .1 
jakiój wymagać należy od przełożonego; 
zresztą stosunek kobiecy nauczycielek
jednój do drugiój p r z e s z k a d z a ć  musi
niecznie powadze, j ak4 każcv  Przełożony 
pośród swych podwładnych zachować po­
winien; łzy b o w iem , delikatne nerwy i

zwykła kobietom wrażliwość do tego źn 
dną miarą przyczynić się nie może.

Równie i za oddaniem tego urzędu j< 
dnemu z nauczycieli szkoły ludowój męz­
kiój oświadczyć się nie mogę, gdyż pro­
jek t ten jest niepraktycznym. Jak  bowiem 
wiadomo, nauczyciel w szkole ludowój 
obowiązany jest udzielać naukę tygodniowo 
co najmniój 24 godzin, do czego wli­
czywszy 6 godzin korepetecji, uczyniło 
razem 30 godzin tygodniowo.

Zapytuję więc, czy nauczyciel taki, 
choćby najenergiczniejszy i najpracowit­
szy może obok swojój szkoły wychłać 
jeszcze jako dyrektór szkoły żeńskiej, do 
którój to ostatniój czynności w Tarnowie, 
gdzie dziewięć znajduje się klas panień­
skich, także najmniój 20 tygodniowo po­
trzebuje godzin? Sądzę, że tego obowiązku 
żaden uczciwy nauczyciel samby przyjąć 
nie zechciał.

Nareszcie i za pozostawieniem dyrekcji 
w ręku ks. Infułata Króla także zupełnie 
nie byłbym, albowiem jakkolwiek czci­
godnym i zacnym jest ks. prałat mężem, 
to jednak nie jest nikomu obcóm, że był 
on dotychczas dyrektorem de nomine, a 
w szkole de facto panowała anarchja. 
Zresztą jako człowiek liczący już rkoło  
lat 80 sam już tego dźwigać nie cheiałby 
ciężaru, któremu żadną miarą wydołać nie 
byłby w stanie.

A więc kogóżbym zaproponował? za­
pyta mię może ktoś mniój domyślny. Otóż 
jedynie i wyłącznie, gdyby to oderanie 
zależeć mogło, powołałbym n a  tę posadę 
człowieka fachowego, nauczyciela zdol­
nego, znanego z prawości charakteru i 
energji —  a do tego, jeżeliby się taki 
znalazł, nie zbytnie obarczonego wiekiem. 
Takiemu i tak zamianowanemu dyrekto­
rowi oddałbym także posadę nauczyciela 
w miejsce nauczycielki 4tój, któraby w 
takim razie już zupełnie zbyteczną była.

Ale zarzuci może ktoś, źe niepodobna 
oddawać nadzoru nad wychowaniem dziew­
cząt mężczyźnie, który nigdy tak jak  ko­
bieta wychowywać ich nie potrafi. Są to 
ogólnikowe frazesa na niczóm nieugrun- 
towane, bo jeżeli był do tego przez tyle 
lat kompetentnym ks. infułat Król, a wie­
lu nawet dziś przemawia za oddaniem dy­
rekcji jednem u z katechetów, którzy co 
chwila się zmieniają i zresztą jako  ludzie 
zależni od dość trudnych jak  w Tarno­
wie obowiązków kościoła i td . , zadaniu 
temu wcaleby odpowiedzieć nie mogli, to 
przecież przyzna k aż d y , że nauczyciel 
wżyty w wychowanie młodzieży choćby 
tylko męzkiój, którem u zresztą i wycho­
wanie dziewcząt, jak ie  w szkołach'w iej­
skich i małomiejskich z całóm zaufaniem 
oddane mu zostało , i temu powołaniu 
najlepiój i najgodniój odpowiedzieć potrafi.

Powtarzam więc jeszcze raz, źe dyrek­
cję , o którój m owa, tylko mężczyźnie 
zdolnemu i energicznemu oddać się po­
winno, bo tylko taki, jako niezależny od 
stosunków, jak ie  być muszą między ko­
bietami sam em i, stanowisku temu uajzu- 
pełniój odpowie. K oszta, o które «mate- 
rjalistom tak strasznie się rozchodzi,'n ie 
powiększą się wcale, albowiem pensja 
przeznaczona dla nauczycielki 4ej w ilo­
ści 350 zła. i obiecany za dyrekcję dla 
nauczyciela szkoły męzkiój dodatek 200 
zła., obok 150 zła. najwięcój rocznie na 
mieszkanie, dostateczną będzie dotacja, 
a kasy miejskiój nie zrujnuje.

Zachodzi atoli jeszcze jedna trudność, 
a mianowicie, źe konkurs na nauczyciel­
kę już jest rozpisany, a termin jego skoń­
czył się Igo listopada b. r. W sprawie 
tak wielkiój wagi odgrywa konkurs rolę 
podrzędną; albowiem lepiój odwoła kon­
kurs i postanowić rzecz godną ojców mia­
sta, aniżeli dla błahych formalność: wy­
rządzić szkole i miastu ciężką krzywdę.

Są to rady pochodzące z serca r- jesee 
życzliwego m iastu— a sądzę, że go .ziło- 
by s ię , aby się rada gminna nad niemi 
nieco głębiój zastanowiła, nie chcr brać 
surowój odpowiedzialności za lekki trak 
towanie tój tak waźnój sprawy, 
to jednak już było niemoźliwóm, 
kurs na nauczycielkę koniecznie 
twionym być musiał, to niechaj pi ynaj- 
mniój pamięta rada gminna na to aby 
tak przy obsadzeniu posady nauczyciel) i 
jakoteż i dochodzącego dyrektora z ca­
łóm zaparciem się siebie, ze skrupulatną 
sumiennościąsobie postąpiła, aby przypad­
kiem nie posądzono jój o stronniczość i 
o coś podobnego, co pewnym władzom 
dzisiaj już każdy z czystóm zarzucać może

łyby
iton-
zała-:

sumieniem.

Stanisław ów  4 listopada. — Członek rady 
szkolnej, ks. dr Solecki, wręczył dziś wyroki 
rady szkolnój profesorom gimnazjalnym. Trzech  
co w y w o ła l i  burdę karczemna, ukarano słusznie 
wydaleniem; dla innych, niemających żadnego 
udziału w tych ekscesach, wypadły wyroki su­
rowe — wydalono ludzi liczących do 18 lat 
służby nauczycielskiej. Profesora C y p s e r a ,  
członka rady miejskiej, skazano za karę na 
przeniesienie do Przemyśla kosztem własnym. 
Rada miejska wstawia się za szanowanym po­
wszechnie profesorem Cypserem, wysyłając de- 
putację.
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Wiadomości z literatury i sztuki.
Teatr. —  Sobotnie przedstawienie ściągnęło 

bardzo liczną publiczność, grano bowiem jednę 
z lepszych komedji Bogusławskiego p. t. „Spa­
zmy modne. “ Sztuka ta tryska dowcipem i 
humorem prawdziwie polskim, typy jój dość 
prawdziwe, są dobrze i wybitnie nakreślone, 
ową hrabinę ciągle mdlejącą, męża niedołężne­
go i zaślepionego i amanta szukającego posagu 
napotkać często nam się zdarzy. Dla tego też 
koinedja zajmuje widza i rozśmiesza go, zaletą 
jój zresztą je s t, że nie ma w niój scen nużą­
cych i rozw lekłych; akcja odbywa się nader 
prędko. Rola hrabiny była nowym trjumfem 
pani Hoffmann. Artystka z wielką prawdą i 
naturalnością oddała kobietę płochą, lekko­
myślne i przebiegłą, a sceny w akcie czwartym 
z wujem, dalśj w akcie piątym z mężem, wy­
wołały huczne oklaski. Rola Lukrecji, tr^niota, 
ale nie naiwnśj panny, nie znalazła odpowie­
dniej przedstawicielki w p. Urbanowicz. O ile
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się bow iem  okaza ło  z p ierw szego  w y s tęp u  a r ­
ty s tk i („ Z b u d z iło  się  w n ićj se rce") celu je  ona 
w ro lach  n a iw n y ch , d la  tego  tez  i L u k rec ję  
w zię ła  a r ty s tk a  n a  ten  zak ró j, co sprzeciw ia 
się  ch arak te ro w i ja k i  n a k re ś lił  B ogusław ski, 
g ra  JÓj je d n a k  b y ła  n a d e r  s ta ra n n a ; n a to m iast 
p . K w iecińska  ro lę  słuźącć j o d d a ła  w yborn ie . 
P P .  Ł ad n o w sk i (syn) ja k o  Szarm anck i i E k e r 
i s łu żący , w yw iązali się  zc  sw ych ró l b a rd zo  
d o b rze . W  p. H olcm anie  w idoczny  p o stęp , 
je d n ą  z g łów nych  z a le t a r ty s ty  j e s t  z ap a ł, ja k i  
się p rz eb ija  w każdój jeg o  g rz e ,  sąd z ić  wiec 
mc a, że  p rz y  p ra cy  p o zb ęd z ie  się sw ych 
p rzesad n y ch  ruchów  i m in. W sp o m n ieć  jeszcze 
w y p ad a  o p . B łońsk im . J e s t to  je d e n  z począt- 
ku jący ch  n a  n aszćj scenie, k tó ry  w y k azu je  n a j­
w ięcej ta le n tu . P u b licz n o ść  rzęsis tem i o k lask a ­
m i o b sy p y w ała  p p . H offm ann, E k e ra , Ł adnow - 
skiego i in n y ch  a rtystów .

9 p ięc iu , p rz ez  dn i 11  c z te re c h , p rzez  dn i 18  
dw óch, p rz ez  dn i 19  jed e n .

W y słan o  k o sz tem  s to w arzy szen ia : do L w o ­
w a 1 , do S am borza  1 , do kró l. P o lsk ieg o  ta ­
k ich  k tó rz y  u z y sk a li p o w ró t do k ra ju  2 .

Spraw iono  p rz y b y ły m  k o szu l 2 za  2 złr. 
6 0  c., c zap k ę  1 z a  cen t. 70 .

Z p o z o sta łć j i n a d es łan e j w tym  m iesiącu 
odz ieży  ro zd an o  tu żu rk ó w  2 , kam izelek  2 , 
sp o d n i p a r  2 , ciżem ki 1 .

P o z o s ta ło :  c iżem ki 1 .
Są do um ieszczen ia : p :sarz , żo n aty , k tó rego  

zo n a  u zd o ln io n a  w kraw iecczyzn ie ; rząd ca  dóbr, 
żo n aty , k tó ry  z a rz ą d z a ł dobram i n a  Litw  ie; 
a  p rzy b y w ają  nowi.

szn ą  i n ieo s tro żn ą  ja z d ę  6 , z a  o tw arcie  szyn  
ków  w  godzinach  n iedozw olonych  6 , za  w yla­
nie w ody  z okna na u licę 1.

Nr. 14 „Rękodzielnika“ sk o n fiskow ała  p ro- 
k u ra to r ja  lw ow ska, d la  jeg o  w stęp n eg o  a r ty ­
k u łu : „ K ilk a  słów  o tegorocznym  sejm ie w G a ­
lic ji."

Jasło . — Od p a ru  tygodni baw i w J a ś le  t r u ­
p a  a rty s tó w  d ram aty czn y ch  p o d  d y rek c ją  p a n a  
W ołło w icza . Z p rzed staw ień  do tychczasow ych , 
a rty śc i w yw iązali się z zu p ełn em  zadow olen iem  
p u b lik i. P P .  W ołłow icz  i M iłowski śm iało  m o­
g lib y  za jąć  m iejsce w te a trz e  k rak o w sk im  lub  
lw ow skim ; szk o d a  naw et, że ta le n t ich  zam ­
k n ię ty  w szczu p ły ch  rarnaeh sceny  prow inc jo-

Kronika potoczna i rozmaitości.
Wczoraj o d by ło  się do roczne  w alne zg ro ­

m adzen ie  członków  tow arz . b ra tn ić j pom ocy 
u c z n ió w  u n iw ersy te tu  jag ie llo ń sk ieg o . S p ra ­
w ozdan ie  p odam y ju tro .

K oncerta o rk ies try  w ojskow ćj p u łk u  Gori- 
z u tti  w sali h o te lu  sask iego , zg ro m ad za ją  coraz 
liczn ie jszą  p u b lic z n o ść , i n ie  dziw , bo sbos*- 
b n o ść  s ły szen ia  m uzyki p rz ez  p a rę  god z in  i to 
za  cenę b a rd zo  n isk ą , je s t  ju ż  sam a p rzez  się 
p o c iąg a jącą ; chodzi ty lk o  o to , ażeb y  dy rek cja  
o rk ies try  p o s ta ra ła  się o lep szy  d o b ó r sz tu k  
w ykonyw anych . N ie m am y tu  n a  m yśli w iel­
k ich  i z b y t tru d n y ch  u tw orów  o rk ies tra ln y ęh , 
a le  n iek tó re  u tw ory  H a y d n a , M endelsolina , 
W eb e ra , B eeth o w en a  i M ozarta , d a ły  b y  się 
w ykonać  bez  z b y t w ielk ich  p rzy g o to w ań . L u- 
bow nicy m uzyki, k tó rzy  uczęszcza ją  obecn ie  
na  te  k o n c e r ta , o ileż  w ięcćj uczęszczaliby  na 
takow e.

Ein treffendes Urtheil ( tra fn y  są d ).— P o d  
tym  napisem  p o d a ją  dzienn ik i p ru sk ie  (K reuz 
Zeitung , Schlesische Z tn g  i tp .)  ch a rak te ry s ty k ę  
dzisiejszego n a ro d u  po lsk iego , w y ję tą  z  Przegi, 
Polskiego  a  sk re ślo u ą  piórem  p a n a  S tan is ław a  
K o  z m i a n  a. — U stęp  ten  podaliśm y  sw ego 
czasu n a  tćm  m ie jscu ; m oże je d n a k  ciekaw em  
będzie  d la  czy te ln ików  naszy ch , ja k  ten  u stęp  
W ydaje się w dz ien n ik ach  n iem ieck ich . P iz y  
taczam y  go w ięc w tłu m aczen iu  w ed łu g  tychże

„Je/t fra g e  jeden  vern iin ftigen  M enschen, ob
moglich isł, zu verlangen, class das, w as das 

anabhdngige P olen  zu r  Z e it seiner hochsten M acht 
nic/‘t 2“  thun  vermochte u n d  niclit gethan hat, 
Con dem dusserlich getheilten u n d  durch inneren  
Parteienzw ist zerrissenen P olen  ausgefiihrt w erde , 
das jed e r  2 'olitischen O rganisation entbelirt, dill t‘I) 
oalb wilden Adel und keinen Mittelstand bat, 
dessen Landvolk sich kaum fiber das geistige 
Niveau von Cretins erhebt, dessen fiberaus 
zahlreiche jtidische Bevolkerung in der Luft 
®ohwebt zwischen demDeutschthum und dem 

oleilthum? K a n n  e inM ensch , d e rb e i gcsunden  
^innen  ist, g lauben, doss das heutige P olen  im  
Jtande ist, das zu vollbringen, w as das alte Po- 
en nicht e-'nmal versucht h a t? “

Prezesi.-ady szkoły batynjolskiej, d o k to r
a ł ę z o w s k i ,  p o d a ł b y ł  do m in iste rstw a 

jWzcz nam iestn ic tw o  p ro śb ę  o pozw olen ie  p  u - 
l i c z n e g o  z b ie ran ia  sk ład ek  na  u trzym yw a 

łl'e tć j szk o ły . Z nam iestn ic tw a  p ro śb a  ta  p o ­
b i t a  życzliw ie, o d esz ła  b y ła  do m in iste rstw a. 

®raz n a d esz ła  odm ow na odpow iedź, poniew aż 
*ąd tym czasow y  n ie  czu je  się upow ażnionym  

^  co fn ięcia  zak azu , ja k i  je szc ze  w ro k u  1 8 6 9  
Urg. rm in iste rju m  n a  p rzed staw ien ie  p . P o ssin  

^ ra, ów czesnego szefa  k rajow ego , w yd a ło . —
“n P o ss in g er w  b ard zo  n iep rzy ch y ln y  sposób  

f ^ e d s ta w i ł  iwówczas c a łą  rzecz  m in iste rstw u .

Od komitetu s tow arzyszen ia  wzajemnej 
K0,nocy sya iraków  o trzym aliśm y  n as tęp u jące  
Ihaw ozdante  m iesięczn e:

W  p aźd z ie rn ik u  w p ły n ę ło  do k asy  stow arzy - 
■0nia: s ta c ja  ko lejow a w B ro d aeh 2  z ła ., p . L ip ­

o ń s k i  z lłS-rasiow a 5 z ła ., W . Ig . z M eranu 
%  z ła ., p .JR o m an  K rzyżanow sk i z Z arszy n a  

*ła. Opr< ez tego p. S zo łań sk i n a d e s ła ł sur- 
dt, kam isi i spodn ie .

: Serdeczni o Za to sz lach etn y m  ofiarodaw com  
‘adam y p  dziękowanie. 

jj. ^o m ieszc  %ii zo sta li w obow iązkach: u  p .G o  
f w łaście ela  p e n s jo n a tu  lokaj 1; u  p . Cha- 
feJ.eVVŜC*C®0 ^ k o n in ie  ekonom  1 ; u  p . S tan i­

k a  S aw cz-ń sk ieg o  w G órach  s łu żący  1 .
. W ogóle w p aźd z ie rn ik u  w eszło  do p racy  

°l)ow iązków  lud z i 3.
^ b y ło  n a  m icsięcznśm  sta łćm  u trzy m an iu  s tu  

6l)tów  6 , w dow a 1 .

W  d ro d ze  z S yb erji n a  e ta p ac h  i w ra tu sz u  I n a ln ć j, n ie  m a p o la  do rozw in ięcia  się  a  tćm

Ńa 40-cen low em  u trzy m an iu  b y ło  p rz e z  dni

w arszaw skim  z n a jd u je  się z  uw oln ionych  au  
s trjack ich  p o d d an y ch  lu d zi je szc ze  około  60 .

P rz y b y ł w ty ch  dn iach  do G alic ji, p rz ek ra d ł-  
szy  się  p rz ez  g ran icę , p o d d a n y  kró l. P o lsk ieg o , 
p o d  nazw isk iem  G ab rje l K o re ck i, m a z  sobą  
n ib y  zonę  i ch ło p ca  4-le tn iego  ja k o b y  u ro d z o ­
nego n a  S y b e rji; chodzi po dw orach  w ym aga­
ją c  d a tk ó w  d la  sieb ie  i ro d z in y  i opow iada, że 
b y ł  p rz e d  p o w stan iem  oficerem  ro ssy jsk im  a  za  
u d z ia ł w p o w stan iu  zes łan y  z o s ta ł  na  Syberją.

M a la t  3 4 , w ysoki, b ru n e t, gęstćj b ro d y  i 
wąsów , w łosy  n a  g łow ie m ocno sk ręcone , a tle- 
ty czn ć j p o s ta w y ; n ie  p ro s i ,  a le  ż ąd a  zuchw ale 
w im ie z a s łu g  p o ło żo n y ch  d la  k ra ju .

Z astaw szy  gdzie  sam e k o b ie ty , z ab ie ra  się 
zdejm ow ać su rd u t a b y  o k azać  sw oje ran y , i 
tćm  zm usić , a b y  m u coś dano  i ja k  n a jry ch lć j 
się go po zb y to , a  je ż e li  k to  z  m ężczyzn  o becny  
tem u  nie dozw ala  m u się  ro zb ie rać , m ierzy  go 
s traszn y m  sp o jrzen iem  m ówiąc: „N aw et ra n  za  
w as o trzym anych  w idzieć  n ie  ch cecie ."

R zeczo n y  G ab rje l K oreck i n ie  m a an i je d n ć j  
ran y , n ie  b y ł oficerem  w w ojsku  rossy jsk ićm , 
an i w p o w stan iu ; nazyw a się S tan is ław  B u d ­
k iew icz, w y p ęd zo n y  ze szkó ł, o d d an y  b y ł  do 
w ojska, z k ąd  go tak ż e  w y p ęd zo n o ; w p ow sta  
n iu u d a ł się do obozu  K ononow icza  w B rzeci- 
szew ie, po staw io n y  n a  p laców ce sp ił się i sp a ł, 
K  inow icz k a za ł go ro s trz e la ć , sko ń czy ło  się 
je d n a k  n a  ba to g ach  i w yp ęd zen iu  go z obozu; 
sch w y tan y  p rz ez  kozaków  z es ła n y  z o s ta ł n a  
S y b erją , lecz z P sk o w a  w rócony z o s ta ł ;  zanim  
to n a s tąp iło , k ra d ł n a  e tap ie  ko legom  swoim 
zeg ark i i co się da ło .

K o b ie ta , k tó rą  m ien i b y ć  sw oją  ż o n ą , je s t  
C h a ja  K o n itz , p rzecb rzc ian k a , rodem  z B ia ły  
n a  P o d la s iu , m a la t  2 2 , p rz y s to jn a , b ru n e ta , 
n izk iego  w zrostu , b a rd zo  b u jn y ch  w łosów ; m ąż 
jć j  zyd , tru d n ią cy  się h an d lem  okow ity , rodem  
z L u b arto w a , po zw o lił jć j  się p rzech rzc ie  i 
o p u śc ić ; ch ło p iec  zaś n iew iadom o zk ąd  p o ­
chodzi. K o b ie ta  m owi czysto  po  p o lsk u  i po 
n iem iecku , i n ie  m ożna z jć j  pow ierzchow ności 
u w ażać że  je s t  p o ch o d zen ia  żydow skiego .

O d d n ia  1 k w ie tn ia  1 8 6 9  r. do d n ia  1 l is to ­
p a d a  1 8 7 1  r. za  ła sk aw ą  pom ocą i sz lach e tn ą  
p ro tek c ją  obyw ateli k ra ju ,  pom ieszczono  w p ra ­
cy i obow iązkach  lu d zi 9 3 2 .

W ikto r B y lick i.
Na Podgórzu w p a d ł p ięc io le tn i ch ło p iec  do 

s to jącćj otw orem  k lo ak i i z n a laz ł tam że śm ierć. 
P ie k n y to  obraz  czystości i p o rz ąd k u  u  nas.

Antoni Sokołowski, b ęd ący  n a  gospodzie  
to w arzy stw a  „O p iek i n a ro d o w ć j" , dopuściw szy  
się o szustw a i k rad z ieży , zb ie g ł w s tro n ę  K ra ­
kow a i obecn ie  p rzeb y w a  p raw d o p o d o b n ie  w 
G alic ji zach o d n ić j. U p ra sz a  się p rze to  w ładze 
nad  bezp ieczeństw em  k ra ju  czuw ające, ażeby  
zb ieg a  —  skoro  go w y k ry ją  —  a resz to w a ły , i o 
tćm  tow arzystw o  zaw iadom iły .

S okołow ski jo s t  b lo n d y n , w zro stu  s łu sznego , 
nosi w ąsy  i b y ł  ra n n y  w lew ą rękę.

W alerjan Podlew sld , p rezes to w arzystw a.
K . B erezow ski, członek zarządu

Wykaz osób a resz tow anych  w Krako­
w ie .— W  m iesiącu  p a źd z ie rn ik u  1 8 7 1  r. o rg an a  
k rakow sk iej dy rek c ji po lic ji a re sz to w a ły  osób 
4 3 0 . Z ty ch  odd an o  sądom  cyw ilno - k arnym  
1 0 4 , a  m ianow icie : za  p o d p a len ie  1, za  k ra ­
dzież 77 , z a  sp rzen iew ierzen ie  3 , za  oszustw o 3, 
z a  ob razę  s tra ży  1 0 , za  p ob icie , ska leczen ie  

inne  u szk o d zen ie  c ia ła  14 , za  u szk o d zen ie  
cudzej w łasnośc i 4 , z a  u trzy m y w an ie  p sa  z ło- 
śliw ćj n a iu ry  1 , za  p rzestęp stw o  p rzep isó w  
w raz ie  z a ra zy  b y d ła  z  §  4 0 0  u st. ka r. 1 . 
O ddano  m ag istra to w i m. K rak o w a za  żeb ran ie , 
b ra k  z a tru d n ie n ia , b ra k  m iejsca  p o b y tu ,  n ie ­
m oralne  życie, zb iegn ięc ie  z te rm in u  i z  dom u 
p rz y tu łk u  i t .  d . 1 2 1 . W  sz p ita lu  um ieszczono 
n ierząd n ic  9. U k a ran o  zaś p o licy jn ie  z a  w łó ­
częgostw o, p ijań stw o , ekscesa  i t. d. 1 9 1 . —  
N ad to  po c iąg n ięto  do odpow iedzialnośc i 44  
osób, a  m ianow icie: za  p rzew in ien ie  w służb ie  
18 , za  p rzek ro czen ie  p rzep isó w  do ro żk arsk ich  1

sam ćm  w y d o skonalen ia  zupełnego .
Pro jek t kanału m iędzy  C zarnćm  i K asp ij 

sk ićm  m orzem  je s t  ju ż  gotow y, trz e b a  ty lk o  
p ien ięd zy . K om isja, n a  czele k tó rć j zn a jd o w a ł 
s ię  B lum , w yrachow ała , że kon ieczn ą  j e s t  sum a 
81  m iljonów  rub li, i że  k a n a ł m oże być  go tów  
za la t  6 . K a n a ł suczk i k o sz tow ał 1 0 0  m iljo ­
nów  rub li (.żyli 4 0 0  m iljonów  franków ,

Fałszywe assygnaty  p ru sk ie  2 5 -ta la ro w e
u k a za ły  się, w zn acznej ilości szczególn ić j w 
B erlin ie . P o d ro b io n o  j e  ta k  z ręczn ie , że  na  
w et w ielk i z ak ład  b an k o w y  D isconto-G esell- 
schajft, zn a jąc y  się n a  fa rbow anych  lisach  tego 
ro d za ju , d a ł się o szu k ać  n a  4 ,0 0 0  ta la ró w , i 
i dop iero  u rzęd n icy  głów ego b an k u  p rusk iego  
o tw arli m u oczy. P o d o b n o  w ielką liczbę ta ­
k ich  pap ie rk ó w  ju ż  pochw yciła  po lic ja . N a  
g ie łd z ie  u trzy m y w an o , że  m a to być  w yrób 
p a ry zk i.

Kartofle. —  W ed łu g  N . A . Z .  wywóz k a r­
tofli g łów nie  z  P o m o rza  i Sz lązka  do W est-  
fa lji i P ro w in c ji N adreńsk ió j p rz y b ra ł tak  w iel­
k ie  rozm iary , iż w ysy ła ją  z  tym  p ro d u k tem  
osobne pociąg i kolei żelazn y ch , nazw ane ju ż  
w p o d a tn e j do sp rzęźa ju  n iem czyznie  spec ja ł 
nym  w y razem : Kartoffelziige.

Henri de Rappeleski, kug larz  w ice-kró la
eg ipsk iego , p op isyw ać  się  będzie  zręczności 
sw oją  u  n as tem i dn iam i, ja k  o tćm  b liżej do 
n iosą  afisze i in se ra ty . M iedzy innem i w ybierze  
on z jed n e g o  k a p e lu sz a  5 0 0  porc ji lodów  k tó re  
ro zdzie li m iędzy  p ub liczność.

Pan Miska Hauser, k tó ry  dziś w ieczorem  
o g o d z in ie  p ó ł do ósm ćj w sali h o te lu  sask iego  
da k o n cert, w yjedzie  n astęp n ie  z K rakow a i bę  
dz ie  d aw ał k o n c e rta  w k ilku  m iastach  galicy j 
sk ich . —  W  T arn o w ie  da  k o n cert d n ia  9 mb 
P o tem  w stąp i tak ż e  do R zeszow a i P rzem y śla

Teatr .  —  W e  w torek  dn ia  7 lis to p a d a  rb  
„ P a n  Jo w ja lsk i" , ko m ed ja  w 4 a k ta c h , p ro z ą  
p rz ez  Al. h r. F re d rę  n ap isana .

rozdartóm sercem , wyrzec przekleństwo 
nad jćj głową. Jeżeli nie jest winną —  
niech to przekleństwo spada na tych, co 
ją zrobili ofiarą fanatyzmu i spaczonych 
pojęć religijnych. L . N .

H O T E L  P O D  R O Ż Ą . P rzy jechali:  S tan is ł. 
Ja s trz ęb sk i w ł. d ., A dam  P ritw itz  w ł. d. z  K o n ­
gresów ki; W an d a  Z ab o ro w sk a  z  W o ły n ia , B oi. 
D ąbkow ski inź., H e n ry k  T rze c ia k  w ł. d ., F r . 
O tocki w ł. d ., F e lik s  U rb ań sk i w ł. d. z  G a lic ji; 
Ju lja n  Z ubrzycki wł. d. z R a b k i, E dw . M iilard 
kup . z W ied n ia , F . W ilre  k u p . z  W ro cław ia .

H O T E L  SA SK I. P rzyjechali: A le k sa n d er 
K łobukow sk i ob ., B ron isław  G e p p e rt  w ł. d ., i 
J a n  H em pel w ł. d. z K o ngresów ki; K o n s ta n ty  
b r. P la te r , F ilip  P o k u ty ń sk i dyr. b a n k u  b u d .,  
Sew eryn Z agórsk i, ak ad . ze L w ow a; S tan is ław  
P o s taw k a  dyr. cuk row ni z  K aźm ierzy  W ie lk ić j, 
L u dw ik  O raczew ski w ł. d. M orawicy.

H O T E L  D R E Z D E Ń S K I. P rzy jecha li:  J u l ja  
P io tro w sk a  ob. z K rakow a, E . K onigow ska  ob. 
z K o n g resó w k i, J .  K am ińska  obyw. z W iln a , 
K o n s ta n ty  O strog ie łło  ob. z P o zn an ia , K a ro l 
G ross w ł. d. z R y b n ć j, F ilip  K o rn  k u p . z W ro ­
cław ia, T eofil Z alesk i w ł d. z  R osji.

W iadomości urzędowe.
C esarz a u s tr ja ck i p ostanow ien iem  z d n ia  2 0

p a źd z ie rn ik a  rb . na  p ro śb ę  w y d z ia łu  k rajow ego
z n ió s ł w cąłć j swój doniosłości u d z ie lo n y  pod
dniem  28 m arca r. 1 8 4 2  śp. S tan isław ow i hr. 12  ™ ‘ P r z ?  SP ° -
cl i . . . .  , l Isobności pobytu swego w Berlinie, by
S k a r b k o w i  i lego  spad k o b ierco m  w y łączn y  j i „  i o o  : r i r  b , . , , , ’ J

M o c s o n y j  zapytuje prezydenta mini­
strów, czyby teraz nie była stosowna 
pora do przedstawienia izbie zadawala­
jących projektów do u s t a w y  n a r o d o ­
w o ś c i o w e j  i u r z ą d z e n i a  s p r a w y  
s i e d m i o g r o d z k i ó j .

Berlin 4 list. Książe G o r c z a k o w  
odjechał, nie widziawszy się z cesarzem. 
Rossyjski poseł przy tutejszym dworze

O u b r i l zostanie odwołanym; tym­
czasem wyjeżdża za urlopem, udzielonym  
mu przez kanclerza.

Berlin 4 list. Przy powtórnćm obrado­
waniu przyjęto trzy pierwsze paragrafy 
ustawy o utworzeniu i utrzymywaniu 
skarbu państwa na wydatki wojenne.

Paryż  4 list. W  radzie ogólnój na w y­
spie Korsyce wybrano L im p e r a n y ’eg o  
przewodniczącym, A r r ig h i’e g o  i B o z z ę  
z B o r g  o jego zastępcami. Nie wybrano 
żadnego bonapartysty.

P aryż  4 list. (Posiedzenie komisji nie- 
ustającćj) Minister spraw wewn. oświad­
czył z powodu gwałtownych wystąpień 
dzienników bonapartystowskich, że trzeba 
się ile możności wystrzegać środków w y­
jątkowych i że nie da z swćj strony dzien­
nikom żadnych zasiłków.

Postanowiono za pośrednictwem zna­
cznego domu finansowego wypuścić 10 
mil. fr. drobnych banknotów.

Agence Havas donosi: Minister skarbu 
Pouyer-Quertier poczynił kroki przy spo-

amne-jeg o  sp adkob iercom  w y łączn y  ^  f r a n c u 8s k ic h  z y s k a ć
przyw ile j n a  te a tr  i re d u ty  w e L w ow .e w raz s tj  W g Jk u t e k  Q() u ła s ]J w io  in n i
ze  w szystk iem i zen  w ypływ ającem i praw am i i |  :    6  , .
obow iązkam i, a  to  od W ielkanocy. uwolnieni zostaną w miarę okoliczności. 

Paryż 4  list. Dzień. urz. mówi: Śłedz-

za  pozo staw ien ie  kon i b ez  d ozoru  8 , z a  spie-

Głos mój, głos ojca wołającego córki
by wróciła z m iejsca, w któróm się u 
krywa przed miłością moją —  pozostał 
dotąd głosem wołającego na puszczy. 
Nie mogę przypuścić, aby serce córki 
było tak zatwardziałe i g łu ch e; wierzę 
raczój, że głos mój nie może się dostać 
do niój przez zastępy tych czarnych do 
radców, którzy stanęli murem między oj 
cem i córką i zdołali przekonać zbłąka 
ną ofiarę, że starganie rodzinnych węzłów, 
że wtrącenie sędziwego ojca w rozpacz* 
nie jest zbrodnią, ale zasługą wobec B o­
ga. Domyśleć się nie trudno, w jakim  
celu to robią. —  Dlatego niechcąc ma­
jątkiem moim tuczyć i wyposażać tych, 
co mi córkę obłąkali i wydarli —  z bó­
lem serca, ale z determinacją zdecydowa­
łem się na krok stanowczy i aktem u- 
rzędowym wydziedziczyłem córkę moją 
W andę, a posag jćj przekazałem innym 
sukcesorom z obowiązkiem odszukania 
jćj schronienia, by świat koniecznie do 
wiedział się choć kiedyś o tćm, jak zbro 
dniezemi podstępami i kto córkę moją 
namówił do tak nierozważnego kroku.

Akt ten sporządzony urzędownie i for 
m aluie, być m oże, iż uwolni ostatecznie 
córkę moją od tych s ie c i, w które ją  0- 
plątali ci, co niby z gorliwości o c h w a łę  
bożą — depczą prawa boskie, i ludzk ie: 
źo niewidząc już dla siebie korzyści ża­
dnych , wypuszczą nieszczęśliwą ofiarę z 
narzuconój gwałtem lub podstępem opieki.

Ta wiara i m yśl, że obłąkana córka 
moja nie słyszy głosu rozpaczy ojca sw e­
go, wstrzymuje mnie dotąd od wyrzecze­
nia strasznego słow a , jakie należy się 
córce, co odbiegła starego ojca; —  zo 
stawiam jeszcze czas do upamiętania się 
jćj i jćj doradcom. —  Ale skoro czas 
ten m inie, nio będę się w ahał, choć z

Postanow ien iem  zaś z d . 3 0  p a źd z ie rn ik a  rb . .  , . , , ,
ra d cę  d rugićj k lasy  p rz y  nam iestn ic tw ie  galic . ,° ^  u konC Z O ne
A dolfa  S t  r  a  ń  s k  i e g  o d  e H  e i 1 k  o r  n m ia- 1W°,1,m 0 n 0  Z P o ­
n ow a! rad cą  m in isteria lnym  extra  sta tum  w m i-1 < “ 7 1? ? ° , E c h - ™  ° g o le  I s z c z o n o
n is te rs tw ie  sp raw  w ew nętrznych . Ina wolność 10,244 osób.

-  M ianow ania w a rm ji. _  P rz y  k a w ale rii: I LOI] d y n  1- !“ ** D^ l\  T e l . d,ODOsi’ .Że 
E d w ard  O lszew ski m ianow any  poruczn ik iem  w P a r J z  a  P.° lcJ a , T1?  *7 a  BP 18e k  przeciw 
p u łk u  u łanów  hr. G ru n n e  n r  1 ; E u stac h y  W a  H - ™ '  h l8ZP a n s k le m «-

U r z ę d o w o  nic jeszcze nie wiadomo 
o nowym gabinecie. Do tćj chwili „Kel- 
lersperg“ jest jeszcze luźną kombinacją.

Podajemy powyźćj reskrypt cesarski 
do sejmu czeskiego. Prócz wezwania do 
obesłania rady państwa przez sejm cze­
ski mieści on w sobie uroczyste odwoła­
nie tego co pierwszy reskrypt uroczyście 
Czechom przyznał.

Organ Rusinów Osnowa , w artykule 
„Zadanie delegacji galicyjskićju powiada: 
„Delegacja nasza nie spuszczając z oka 
dobra Austrji, powinna stanąć po tćj 
stronie, którćj życzym y zwycięztwa, zwła­
szcza gdy z doświadczenia wiemy, iż ta 
strona zwycięży, po którćj my staniemy. 
Powinniśmy przeto łączyć się z federa- 
listami Słowianami. Ze względu jednak  
na dobro Austrji, w którćj przyszłość 
słowiańska, winien kraj obrać taką dro­
gę, która w zasadzie łącząc się ze S ło ­
wianami, usuwałaby z ich żądań to, coby  
sprzeciwiało się potędze i mocarstwowe­
mu stanowisku monarchji. Delegacja więc 
sejmu naszego powinna być r o z j e m c ą  
m i ę d z y  z a c h c i a n k a m i  g e r m a n i -  
z m u, łaknącego panować nad Słowiana­
mi, a m i ę d z y  ż ą d a n i a m i  c z e s k i e -  
m i , w n i e k t ó r y c h  u s t ę p a c h  m o ­
ż e  z b y t  d a l e k o  p o s u n i ę t e m i ,  np. 
w żądaniu dla sejmów prawa przyzwala­
nia rekrutów."

Rada związkowa niemiecka przyjęła po­
prawiony przez specjalną komisję projekt 
reformy monetarnćj, który teraz wkrótce 
przejdzie pod obrady parlamentu. Główna 
różnica między nowym a dawnym projek­
tem jest ta, że podług nowego prawo w y­
bijania złotćj monety przysłużać będzie 
tylko państwu i że sztuki o 15 markach 
nie będą wybijane. Krajom pozostawia się 
prawo bicia srebrnej monety. Ponieważ 
niema wątpliwości, że parlament uchwali 
wniosek rządowy, można już od Nowego 
roku spodziewać się emisji nowych monet 
niemieckich.

Bonapartyści na Korsyce zostali przy 
wyborach prezydenta rady jeneralnćj po­
nownie pobici, mimo to jednak dnienniki 
bonapartystyczne nie zaprzestały propa- 
gandy, a ton ich wśród niepowodzeń staje 
się coraz namiętniejszym.

W  skutek tego komisja nieustająca zgro-

sy lkow ski podporuczn ik iem  p rz y  p u łk u  u łan ó w  I . ^ ^ { 7  d o n o s i  : P o a k o -
h r. S t. Q uen tin  n ,  8 ; p o d o b n ież  J a n  b a r o n \ T T -  “ t0 W a P rZ7 K ł a  w n m s e k  o na- 
C zechow icz i F ra n c isze k  N ow ak p rz y  p u łk u  • ^ p r o c e n t o w e g o  p o d a tk u  n a  k r a
u łan ó w  hr. T ran i nr. 1 3 , a  H ip o lit  J a b ło ń sk i i  $
p rz y  p u łk u  u łanów  ks. M ontenuovo  n r  9 - W a SZyn g t 0 n 3  l is t .  P o t w i e r d z a  SIę  z e
M ichał D ęb ick i p rzy  p u łk u  h u zaró w  H essen - 7  u r z ę d o w ć )  ż e  p o s ło w i  r o s s y js k ie -  
K asse l n r. 8 . ra<j c y  s t a n u  K a ł a k a s y  e m u , z a r a z  p o

P rz y  m ary n a rce : po ruczn ik iem  o k rę tu  lin io  °.d ’e Ź d z ie  w ' k s - . A 1f k s e g °  w y d a n e  z o -  _  „
wego drug ićj k lasy  m ianow any z o s ta ł  Ł u k a s z  • p a 8ZP 0.r t 7> J eżl^  S1?  Bam  d o b r o w o l-  m a d z e m a  n a r o d o w e g o  i n te r p e lo w a ła  m i-  
B in ick i. n ie  n ie  u s u n ie .  n i s t r a  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  w z g lę d e m  ś r o d

W ła d y s ław  M aciulski i Jó z e f  S ch ab en b eck  P P 7 P f l l j l f l  f i n l i t l / P 7 n \ /  I j a k ' e  P f z e c (w  p o s ta w ie  t y c h  d z ie ń
m ianow ani k ap itan am i a u d y to ra m i, p ie rw szy  I ** Ł J T  . . ‘ ,  I m k o w  p r z e d s ię w z ią ś ć  z a m ie r z a ,
p rz y  p u łk u  pog ran iczn y m  źlińskim  n r. 4 , a  P p Rk r v n t  W l  F  ł i  l ł i  L  M ln ls t®r. o p o w i e d z i a ł ,  ż e  u n ik a  p r z e -
d ru g i p rzy  sądzie  b ry g ad n y m  we Lw ow ie. A 7  ?  g  deW8Z? S tk ie m v P i ą t k o w y c h  ś r o d k ó w  i je s t

L ek arzam i sztabow ym i m ianow ani: d r  H er- l ^ e r a k i c b  n  A d '  W* * 1? n ,e  P ™ 3C iw n y  s u b w e n c jo n o w a n iu  p r a s y .
y  I m e r s k .o h n  — ........4  D o n i e s i e n i a  z  H i s z p a n j i  s ą  b a r d z o  s p r z e

n r. 15  w K rak o w ie ; d r  E d w a rd  K irch m aje r d o i ”  T ”  P o d c z a s  g d y  z j e d n ć j  s t r o n y  d o n e
kadrv hat. i.vnnpf nnłkn  I , ? ^  1 ^ „ Z,a „ Hohenwartow-1 szą o pogodzeniu się postępowych stroi

ł o s k i  o z u p e łn ć m  ro:
L ek arzam i pułkow ym i p ierw szćj k lasy  mia-1 AD ^  ru -1 s t r o j u s p o r c c z e n s tw a  p o w t a r z a j ą  s ię  c i ą g i

L u d w ik a  S a lv a to r n r. 5 8 ;

d .  szp ita lu  garn iz . | , j 0  n o „ d j  p o l i t j k i  c h o d  m e o k r e ś f o n d j  a l e l c z n e .  P o d c la z ^ ‘g i y T i S V d l  
u ją c ć j  w  z a s a d z i e  H o h e n w a r to w -  . . .
> p r a w n o - p o l i t y c z n e  z a r y s y  o r g a n iz a c j i !  
itr ji . P o w ia d a  n o w y  t e n  r e s k r y p t  z  d .

n o w' an  i : ”d r K  a r o l S o  rysi e w i c z 'p  rzy  p u łk u  dra-1 ' !<J ,P y z d z l° r n l k a  > ŹG s to s u n k i  o b u  p o łó w  S e r b s k a  s k u p c z y n ń  u c h w a l i ł a  p r a w o  
gonów  nr. S , d r W ac ław  Z aunm iiller p rzy  p u łk u  J .  r  J a g ?  : /  s t a n o " H  P o w s z e c h n ó j  s łu ż b ie  w o js k o w ć j  b e z  ź f
p iecho ty  arcyks. L u d w ik a  S a lv a to r n r  5 8  d r  1 8 6 7  l ty lk o  n a  tć j  d r o d z e  m o g ą  b y ć  d n y c h  w y ją tk ó w .
R u d o lf  L o ren z  p rz y  kom endzie  n e ra ln e j ^  P - e p r o w a d z o n e  z m ia n y .  _

Lw ow ie, d r  Ja k ó b  E isen b e rg  p rz y  p u łk u  p7e- 7  1 7 ^ '
ch o ty  W ilh e lm a  ks. Schlesw ig-H olstein-G lficks- l P  J ?  1 P ^ w n o  p o l i ty c z n ć j  o p o -
b e rg  n r. 8 0 , d r  Ig n acy  A b eles p rz y  p u łk u  p i e - | ! 7 H  P « 7 z n * 6 »i—  T r ^  "  j- j z e  s a m i C z e s i  p r z y r z e k l i  w  a d r e s ie  s e jm u  I

I o b e s ła n ie  r a d y  p a ń s t w a , c h o ć  z  z a s t r z e -1
c h o ty  bar. K e lln e r n r. 4 1 .

wam

Ostatnie telegramy.
Lekarzami pułkowymi drugićj klasy miano- cno° . z zaslrzf |  Berlin 4  listopada. Nordd. Allg. Zu
ni: dr Włodzimierz Załoziecki przy pułku I u  W ,ce u > by ugodę na pod-1 zamieszcza Communique, w którćm zbli-

Piechoty bar. Kellner nr. 4 L  stawie kompromisu z p. Hohenwartem pry- żerne się Niemiec do Francji przedsta-
Nadlekarzami aktualnymi zostali: dr Jan T  z™kl0“ef F zeProwadz,ć na dro- wmne jest jako w ypływające * interesów  

K aczkow ski przy sz tab ie  pułku piechoty b a r  dze legal° Ĵz się trzymał p. Hohen- ogólno niemieckich i z potrzeby utrzyma-
Grauber nr. 54, dr Jan Ryba przy pułku pie- W w '  b f • I E  * b  . n .a s t a łe g o  pok O)U
c h o ty  arcyks. K a ro la  S a lv a to r nr 7 7  VV praktyce więc, szłoby o to, by mieć Correspondance de B erlm  zapewnia w

In ten d e n te m  w ojskow ym  p ierw szćj k la sv  we ™ ?k“ ° ŚĆ za ®obą w rajchsracie, a gdy- odpowiedzi na twierdzenia Journal des
L w ow ie m ianow any  Franciszek Pokorny. L y  J 1 “nawet Dłe b>’,ło (4- J‘ 2/s głosów), \D ebats , że swego czasu w B i a r r i t z  mię-
  ’ i to zawsze pozostawała możność odwrotu I dzy Bismarkiem a Napoleonem nie było

i deklaracji, że czeska opozycja wraca wcale mowy o polityce.
W ia d O fn n Ś fM  Ina svv°je stanowisko prawno-państwowe; Paryż 5 listopada. Gazette de Tribu-

G o l j l  n l l b ń l l o ,  lale w razie tak samo m ożliwym , gdybyIncraai donosi, że Thiers przyjął wczoraj
Praga 4 list. Szlachta feudalna zbiera Przes.zty przedłożenia ustaw odaw ca w je- Wiktora Hugo i rozmawiał z nim dłuź- 

uż pełnomocnictwa do ewentualnych wy- , J . t y .l k o  izb ie , jużby był prejudy- szy czas o prośbie Rocheforta względem  
jorów sejmowych. jkat wielkićj doniosłości. I odmiany kary jego. Thiers powiedział, że

Praga 4 list. Hr. H o  h e n  w a r t  roz- , P ° stawi^ szy  zaś dalszą możliwość, gdy- w tćj rzeczy nie może dać żadnego przy­
ś l ą  pisma dziękczynne tym gminom, i y  S1? wP v wom }  a k c j i  rządowćj uda-1 rzeczenia, gdyż komisja amnestyjna jest 
stóre mu nadały prawo honorowego oby-1 . W rGzszerz°DĆj l i c z e b n i e  izbie pa Iw sprawie tćj kompetentną, 
wntelstroo f U t . l r  -------- i— | nów także przeprowadzić potrzebną g ło - | Sąd wojenny skazał Quesnela za współ-

r  S 3F ®  O j  1  6  r  ó J p  1  ©  13L 1

syła pisma dziękczynne tym gminom, u  . .
ttóre mu nadały prawo honorowego oby-1 z W rozszerzonćj l i  

watelstwa. C h o t e k  otrzyma prawo ho- now Iąkze przeprowadzić potrzebną
norowego obywatelstwa w Pradze. I? ,w większością ustawy przyjęte już przez I udział w powstaniu i podpalaniach — na

Praga 4 listop. Politik  donosi, że  hr. p b? , P0!e ŝk̂  rad7  państwa, wtedy dla śmierć.
C h o t e k  podał się wczoraj o uwolnienie I Czechow była wygrana.... tanim kosztem. I Journal ofjiciel zaprzecza, jakoby w
z posady. Politik  czyni przytóm następu- ^daje się jednak, że większość sejm ulTarbos zaszły rozruchy i oświadcza, że
jącą uwagę; Ustąpienie hr. Chotka wobec Gzeskjeg° pójdzie za zdaniem tych kory-1 sądy poszukują autorów tych niepokoją-
ostatnich zdarzeń nie pozostanie bez wpły- uszow, k t^rzy , prowadzili rokowania, cych pogłosek.)
wu na czeskich posłów sejmowych. ponieważ znaną jest teraz treść tego me- 'M a d ry t  4 listopada. Podkomitet bud- 

B SZ t 3 list. (Posiedzenie izby niźszćj.) | morJa . > który w ostatnićj chwili przezlżetow y przyjął wniosek sprawozdawcy,
1 „negocjatorów" czeskich (koncepcji dra aby na pożyczkę rentową nałożyć 18%  
Riegera) wręczony został p. Hohenwar-1 podatku. ~

to.

IRAKÓW 6 listopada.
o O iJig. indem, galic.
, kupon ubiegły 0.0 
o Listy zastaw, galic.

, kupon ubiegły — 13 
'0 I.is ty  zastaw, galic.

U kupon ubiegły — 17: 
' o L isty  zastaw, polskie 

tjf,. Impon ubiegły — 14' 
'(i L isty  zastaw, polskie 

gj, kupon ubiegły — 18: 
'(i L isty  zast. hip. gal.

kupon ubiegły — 10, 
'o L isty  zast. banku włść 

i ,  _ kupon ubiegły— 2.01 
tcje  kolei Kar. Ludwik: 
» „ C zerń .-Jassy .,
» banku dla handlu  i

jJ°Wo nowe austryack ie . .
ą(eł>r° polskie s ta re ...........
|j *%<) (obrączkowy rubel)

ubl-e papier, rossyiskie . .  
K y  pruskie
ifj t obrączkow y __
p jra n k ó w k a ..................
^ / im p e r ja ł  rossy jsk i. .

Wie d e ń , 4 listopada.

Dług państw a:
VSllta austryacka . . . .  5°/, 

» „ w  srebrze 5°/(

Losy.
*ąd. z r. 1839 całe za l'»0

40/1 n 16^9 %  n lo t
;./n rzad. 1854 „ „ 25( 

I860 całe „ 50( 
1800 */» » 1'" 
1864............... 10'

£ « / •

50/
S d .
"Omo R enten za 2 0 ..60/' /o Donau Reguł, za 100

żądają! płacę
; złr. vr. a.

76 26 76 25
1

75 — 74 —
6

84 76 83 50
3

87 75 86 50

89 - 87 76

89 — 88 —

91 25 89 25

262 50 258 50
173 50 170 50

98 — 95 —
102 — 99 50
27 50 25 —

118 — 116 —
103 — 100 —

1 88 1 82
162 — 160 50
177 — 175

5 65 5 50
9 36 9 26

57 95 57 85
68 10 68 —

292 — 290 -
92 _ 290
92 5 ) 91 60

100 50 100 25
16 — 115 -

140 — 139 50
25 - 24 5
95 25 94 76

3°/0 Tureek. wpłać. 400 fr. 
Kredytowe 1860 r. 100
C lary    40 „
D onau Dampfsehff. 100 
Keglewicza. . . .  na  10 
Ofen (Budy) n a  40 fl. wa
PMfy  --------  40
Rudolfa . . .  _ 10
S a l m   ” 40 ,
St. Genois „ 40 „ mk 
Stanisławów. „ 20 , 
T r y e s tu . . . .  „1 0 0  , 
W aldsta in .. „ 20 ,
W indischgratz. 20 ,

■6%
Obligacje.

Indemniz. buków .. . ,
„ galicyjskie 
„ siedmiogrodzki
„ węgierskie . . .

Ind. węg. z klauz. 1867 
Poż. kol węg. sr. 6% sz.l20

Akcje bankowe:
Anglo-austr. za 100 sr. 
Anglo-liungaria „ 80 „
Boden Credit austr. 80 „

„ „ węg. 80 „
C entralbank austr. 80 wa 
Credit A nstalt „ 1 6 0  „ 
D epositonbank „ 80 „ 
Esc. Ges. n. oest. 500 „

„ bank czeski 100 „
Franco  a u s tr .. . .  80 „

„ węgierskie 80 „ 
Galic. dla handlu

i przem ysł. 80 „
„ L andsbkLw ów  80 „

Handelsbk Wied. 160 „ 
Hypot. galjcyjs. 100 „
N ationalbank ...........
Unionbank za 200 „
Vereinsbk austr. 80 „
V erkehrsbank . .  200 „
W echslerbk v ied . 80 „

żądają) płacą 
z łr. w. a.

100 76 100 25
69 — 68 75

185 184 50
38 36 —
97 50 97 ___

16 14 —

33 32 —
29 28 —
15 5' 14 50
43 50 42 60
32 6u 31 50

121 50 120 50
23 — 22 —
25 50 24 50

74 50 73 75
76 — 75 50
75 50 75
80 25 80 _
79 — 78 5'

109 75 109 50

262 50 262 _
95 50 95 —

266 — 264 —

1.35 — 134 —
54 — 52 —

307 50 307 —
78 — 75 —

962 — 958 —
_ — 143 —

121 40 121 2o
96 — 95 50

157
—

156
-

121 — — _

7«6 — 794 _

•63 50 263
03 50 103 25

181 — 180 50
174 173

W echslstub Gesel. 80 
W ien.B nkV erein  80 
Zivnost. banka p. 

ćechy  a  M oravu 100
Akajc kale!:

Aifold Fram e w. a. 200 sr. 
B6hm. N ordbahn 150wa 

„ W estbahn 200 
D ux Bodenbch wa. 200 sr.
E lisa b e th ..............  200mk.
„ Linz Budw. w.a. 200 sr. 
Ferdin. Nordbhn lOOOmk. 
Franc. Józefa w.a. 200 sr. 
Gal. K arl Ludw. 2O0mk. 
Kaschau Oderberg 200wa. 
Lem b. Czerń. Jassy  200 
M ahr.Sch.Cent.wa. 200 sr.

„ na  126 srbr. 8Owa. 
Oost.Nordwstb wa. 200 sr.

„ lit. B. „ 200
Praga-D ux „ 150
Rudolfbahn „ 200 

» n a  162 „ 80wa.
SiebenbUrger I. „ 200 sr.
S taatsbhn (500 fr.) 200 „ 
Sildblm (Lombard.) 200wa. 
Siid-nord Verbind. 200mk 
Suez-Canal fr. 500
T heissbahn   200wa
Tram way wied. . .  200 
W ęg. gal. I. L upk. 200 sr. 

„ Nordostbli.wa. 200 
„ Ostbhn (128 sr) 80wa. 

A kcye p rz em y sło w e .
Baugescłls. allg. eost- 8 "

„ W ied. . . .  80
Borysław. Petrol. . . .  200
F o rs tp ro d u k te   200
Hotel W ied.................. 200
Inneberg h u t ..............  100
Masz. cegieł, w itd . . .  200 

„ „ i  bud. lwów. 80 
Neub. M ariazel h u ty . 8t 
Schloglmiihle P a p .. .  80
W ied. pryw. Telegraf. 200

żądają} płacą
złr. w. a.

ca. S3  y .

97 — 
230 50

127 —

96
229 50

125

186 50 186 —
145 25 
265 — 
179 — 
245 75 
210  —  

2150— 
21,3 -  
261 
188 
172 — 
137 
81 — 

223 — 
188 60 
114 50 
160 50 

77 25 
175 — 
394 — 
199 25 
183 60

244 75 
219 —

144 76 
263 — 
178 60 
245 2i 
209 50 
2145— 
212 50 
260 
187 50 
171 50 
135 
80 

222 50 
187 50 
114 — 
160 -  
76 76 

174 50 
393 — 
199 
183 —

244 25 
218 75

162 75:162 25
162 161 50
114 76114  25

85 80 85 60 
106 75 106 25

32 — 
2 !5 — 
U9 60 
55 —

83 50 
94 —

227 — 
129 —
52 -

83 — 
93 —

Listy zastawne.
Allg. oest. B d.K r.los50/ 0 sr, 

„ „ 3 3  lat los 5°/0wa,
Centr. Bd. Cred. 40 5</2 %  
Galic. Tow. kred. . . .  4°/0

X X X . . .  5%
„ B anku Hyp. . . .  6°/( 
„ Bank. W  ło ś .. . .  6°/t 

N ationalbank m. k .. 5%  
x w. a . . .  5°/,

Oest. Hypoth. 10 rocz. 5 1/.
x x 50 „ 5 */2

5 . Kred. & Vorsch. „ 5
x ■ x 35 „ 5°/0
» " "I sr- X x 5%

W ęg. tow. k red .. . .  5 t/ i  %

Obligl pierw szeństw a:
Alfold F ium e 5%  sr. 
Bohm. Nordbahn 5°/0 „

„ W estbahn 5 %  „
E lis a b e th ..............  5%  x

1869 — 70 5%  „ 
Ford. Nordbh m .k. 5%

„ „ w. a. 5 V,
X X  „ 5°/q sr.

F ranz. Jo sef „ 5%  „
Gal. Kar. Lud. „ 5°/0 „

„ II. em. „ 5°/o x
„ 1 8 7 1 . III. „ 5%  „

Kasch. Oderb. „ 5%  x
Lwow.-Czern.-Jassy:

„ I. 1865 w. a. 5°/o r 
„ H. 1867 „ 5°/0 „
„ III. 1868 „ 5°/„ „

Młihr. Scli.Cntr. „ 50/ #
Oest. Nrdwstb w. a. &«/ 
Rudolfbahn „ 5<J)0 
Siebenbiir. I. v 50J0  

Staatsbahn  500 fr. szt 
Siidbahn (Lombardy)

„ złr. 200 5%  *r.
Sud-nord. Verb. w .a . 5%  

„ „ w. a. 5%  sr.
T heissbahn . . . . . .  6°/o

ządają j płacą
złr. w. a.

104 80
87 10 
96 — 
75 —

89 50
91 —

83 20 
95 50
92 50

88 75
105 50
89 —

92 50 
102 50
93 60

102 25 
91 —
89 50 

105 50
99 50

101 50 
98 20 
93 60

79 80 
|  91 25 
' 83 50

88  —  

100 
91 50
90 20 

137 50 
111 50
93 25
80 50 
97 —

104 30 
86 80 
95 50 
73 -  
83 — 
88 75 
90 50

88 90 
95 
92 —

88 25 
104 50 
88 50

92 25 
102 —

93 30
95 50 

102  —

90 50 
80 —

105 — 
99 30 

105 50 
101  —  

97 80 
93 40

79 60
91 — 
83 20 
87 60 
99 80 
91 — 
89 9'

137 — 
111  -  

93 —
80 -
96 76

Węg. gal. L upk. 5%  „
„ Nrdost 300 5%  „
„ Ostbhn 300 6°/0 ą
Weksle na 3 mieś.

F rankfurt skont. 3 1/,, %  
Ham burg „ 2%
Londyn „ 2
Paryż „ 5

Monety:
D ukat w ażn y ............
20 frank, a u s tr .! ! ! .'!

x fran cu z .. . ,
S rebro ...................
Talar p r u s k i ..............

LWÓW, 3 listopada. 
Akc. b anku  hip. gal. 10( 

x „ krajów . 80 
Listy zast. g a lic .. . .5°/( 

x „ . . .  4°/i
. banku  hip. 6°/, 

. X  włościan 6%  
Obhgi m d. galicyj. 6%
Póhm peijał ros   .
Rubel srebrny obrączk 

x • papier.

WARSZAWA, 4 listop. 
W exleLondyn l f . s t .  3 m.

x Paryż  3 0 0 fr.l0 d . 
„ W iedeń 150 złr. 2 m 

ik c je  kol. warsz.-wied. 
n w arsz.-b/dg. 
« warsz.-tereap 

Listy zast. serji 1 . .  40^
» X „ 2 . .  4 %

kupon ubiegły
x „ now e __ 5%

k u p o n  ub ieg ły  
„ l ik w id a c y jn e .. 4 %  

kupon  ubiegły

BERLIN d. 4 listopada. 
Oblig kol. rum uń. 7%  °/t

żęd& ję| płacą
złr. w. a .

88 5.) 88 30
87 60 87 40
86 50 86 30

98 95 98 80
88 90 86 80

116 45 116 30
44 70 44 66

5 60 5 58

9 32 9 31
116 50 116 25
175 25 175 —

122 50 121 50
64 _ 61 —
84 50 84 —
74 50 73 75
88 70 88 25
91 50 90 50
75 70 75 —

9 65 9 50
1 92 1 85
1 64 1 62

Rs. k. Rs. k.
7 28 7 27

85 50 — —
92 25 91 80

. _ Komitet „Sagastistów" u-
Itowi widocznie w celu , żeby zaniechano I chwalił popierać rząd dzisiejszy, 
u góry myśl t e g o  reskryptu, jaki kon-l Bukareszt 4 listopeda. D otychczas iz-
trasygnowany przez p. TT- '  **  — ll-- - - -  ' - ' ’ - -
stał wysłany do Pragi.

e e 'sol w szelkiego w ięc p raw d o p o d o -.
8 7  4 0  b ie ń s tw a , sejm  ośw iadczy, iż n i e  p r z y - |  K ursa  m ; . j  . R i. . , „ 0
8 6  30 s t ą p i  do w yborów  delegatów  r a j c h s r a - L j ^ i e d ^  i l i s t o p a d g ° dz . 2 . -  tow ych . ra je n sra  A k c j 0  k re d y to w e  3 0 4 4 () _  L o m W y

98 801 T u  ju ż  n iem a innćj a lte rn a ty w y  d la  m i-1 198.40. L o sy  z 1860 r. 99 .50 .— L o sy  
16 30 n *.s!erj um  t ja k ie b y  ono n ie b y ło , ja k  roz- z r - 1864 138.— . —  A k c je  fran k o -au str . 
4 4  66 w iązanie sejm u czy  sejm ów , w y b o ry  czy 123.— .— N ap o leo n y  9.34%— .A k c je  k o l. 

bezpośredn ie  czy  p ośredn ie  do ra d y  pań-1 galic. K a ro la  L u d w ik a  259, “  ‘
5 60 5  58 stw a e t c . , że bez p resji się nie obejdzie  ko iei ]w ow sko

   szczególn ie n a  g ru p ę  e lasty czn ą  p o sia d ło -1 , , .
ig f g - . g  ści w iększych  ( ja k  się to  ok aza ło  n ie r a z  , .

175 2ój 1 7 5  — | za  rząd ó w  ró ż n y c h , iż w  C zechach  i Mo-1 A k c je  b an k u  797.— . —  A k c je  b a n k u
raw ji w m iarę  n ac isk u  z g ó ry  p rze sz ła  I zw iązkow ego (V e re in sb a n k ) 1 0 3 __.
c a ła  lis ta  a lbo  ugodow ców  albo  cen tra li [A k c je  b a n k u  je n e ra ln . — .__

121 50 I stów ) n ie p o trz e b a  dow odzić.
~  | J a k  rze czy  sto ją  dziś w A u strji i ze 

7 3  75 [w zg lędu  n a  czynn ik i p o lity c z n e , k tó re

Akcje
czerniow. 171.50.—  Akcje 

północno - wschodnićj 161.50. —

89 03 
88 03 

1 46 
88 60 

1 4 6  
73 8u 

1 70

talar.
46—

w srebrze 67.50. 
galicyjskie 75.50.

Renta
Obligi indemnizacyjne 

Akcje banku wied.
25 | powołane zostaną do czynności parlamen- dla obrotu ogólnego 180.— .   Akcje
50 I tarnćj, nam wypada szukać sprzymierzeń- anglo-banku 258.—. —  Akcje kolei rząd.
—  I P A W  w t  r \  n n c i n  n  i  n  o r t r ,  11 „ 4 — __________  I _____

392.— .» uu cdw W okozie n i e -  centralistycznym.  ̂ ,
1 8 5 ). Parlją centralistyczna przez organaswoje] yjA 
• 62 j u  ̂ dzis wypowiada „mrzonki" tćj partji,

[które kulminują w wyborach bezpośre-.
| dnich i w negacji jakichkolwiek ustępstw, J kolei północ. 214,50. Tramway 218 

7 27 [nawet dla Galicji. Ta partja Jest niepo-JAkcje banku budowy 87.20. — Akcjo 
prawna, z nią się do ładu nie dojdzie; | k olei wschodniej 115.50.

Akcje kolei siedmiogrodzkiój 
Akcje kol. Rudolfa 160.— . —  

Akcje kolei pardubickiój 182.50. —  Akcje

118

Akcje kolei
jednaniem iljrzydzą się „Drakonizmem" | alI0lazl5-ićj 185^50. - 

ędzie miało skutek w praktyce tem, że w?gierskiego 95.25.
87 5 3 1 r a z  uwydatni słabość i mniejszość! Usposobienie giełdy: brak pieniędzy.
_  _  I parlamentarna tćj koterji, a p o w t ó r e  że
88 20 rząd z większością i jej politycznemi intu- L  , , ,  .
— icjami rachować i paktować m u si. Redaktor 1 wydawca dr. Ludwik Gumplowicz.
7 ‘ fis Trzeba do tego wszechstronnćj wyro - R,daktor °dp°wiedzialny: Stan. Gralichowbki.

zumiałości i postępowania solidarnego w | 
myśl jednolitego programu.
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Prof .  Dr. W a g n e r a

W STRZYKIW ANE
leczy*) w t r z e c h  d m ach  wszelkie wycieki 
cewki moczowej i bia łe  upław y u  kobiet,
naw et całkiem  zastarzałe. — Cena flaszeczki 
z opisem użycia kosztuje 1 talar 20 sgr. — 
Za gotówkę dostarcza zachowując ścisłą ta- 

| jem nice 2422(1-?)
J. L. Holz

F r i e d r ic h s t ra s s e ,  7 4 ,  Berl in.
*) 25 letnie cierpienia gruntownie usuwa.

AKADEMIK,
słuchacz filozofii, życzy sobie znaleśó lekeyę pod 
um iarkowanymi warunkam i. — Bliższa wiadomość 
w adm inistracyi „K raju“. (2434)

Nader ważne dla

cierpiących na oczy.
Co do nadzwzczajnej skuteczności n iezró­

w nana, od wielu la t we wszystkich częściach 
św iata znana w oda n a  oczy sławnego okulisty

prof .  d r a  v. G r a e f e ’go
wyleczyła ju ż  tysiące z najrozm aitszych chorób 
oczu, wzmocniła wzrok i od ś le po ty  zupełn ie  
uchroniła; przeto zjednała sobie sławę w ca­
łym świecie.
Flaszeczka kosztuje 1 ta la r pruski. Praw dzi­
wej dostarcza

J. T ■- HolZ
2421(1?) F r i e d r i c h s t r a s s e ,  7 4  Berlin.

Uwaga.
P ro m e ssy  losów  z r. 1864,
z główną w ygraną 250000, których ciągnienie bę­
dzie 1-go grudnia b. r .,  sprzedaje niżej podpisana 
przy ulicy Floryańskićj w swojćj trafice znajdu­
jącej się obecnie w handlu korzennym  P . Muth- 
sam a Nr. 358.

Antonina Breda.

Dr. Stani:
a d w o k a t  k ra jow y,

otworzył kancalaryą w Tarnowie w domu W nej 
Morawskiój pod Nr. 82 w Rynku. 2387(1-3)

ilheimsdorfskie

CUKIERKI
z e k s t r a k t u  s ł o d o w e g o .

W edług zdani.a profesorów na wie­
deńskiej klinice 0PP0LZER A  i HEL­
LERA , są one najw yborniejszym  pre­
paratem , który pierwsze miejsce zaj­
m uje m iedzy wszystkiemi w handlu 

_  _  będącem i, a  zwłaszcza b e z s k u t e -  
c z n e m i  cukierkam i słodowemi Fexera ,  Jo rda-  
na & T im ausa ,  b rac i  S c h a l le k  etc. i którego 
z cukierkam i „Hoffa“ m ięsź ać  nie t rzeba .

Na 9-ciu wystawach otrzymały
n a g  r  o  d ę ,

na kaszel, chrypkę, 
zaflegmienie etc.

Za I karton 10 kr.
lepsze  w puszkach  66, 4 0  i 21 kr .

X T  z n a n i e  :
„Upraszam  oprócz ekstrak tu  słodowego i 

cukierków, o 5 funtów pańskiej w ybornej  c z e ­
kolady.  3Ur. Wolf.

introligator galan tery jny  w Gmunden 
nad Trausee.

GŁÓW NY SKŁAD i AGENTURA 
n a  całą Galicję w Krakowie u  pana

JAKÓBA G0LD W ASSERA
ulica Grodzka, Nr. 70, obok księgarn i W ildta. 
F IL IE : w aptece p. Józefa  T ra u c z y ń sk ie g o  

i u  p. Józefa G o ld w asse ra  na Stradomiu.
F a ł o r y l c a ,

w yrobów s łodow ych  W ilhelm sdorfsk ich

Józef Kiifferle & Comp.
1983(2-?) W l e ć l e ń .

\ ; i .  > o .. • '■* ’ . ' • V

r n i V

mila od Nowego Sącza obejm ująca |240 morgów 
grun tu  ornego, 200 morgów lasu, 400 złr. z pro­
pinacji, jes t do sprzedania. Bliższa wiadomośó na 
miejscu u  dziedziczki Tekli Z ielińskiej. 2396(1-3)

Experto crede! Ufaj doświadczeniu
pisze, w Londynie wychodzący Licensed Victuallers Guardian w artykule pod tytu łem : „W skazówka 
dla wszystkich, którzy szukają zdrowia**. A rtykuł sam brzmi ta k : „W ielka znakom itość wyrzekła 
zdanie, że najw iększe odkrycia są zawsze najprostsze. Słowa te stosują się do sztuki lekarskiej i 
mechanicznej , a  najzwyklejsze codzienne nasze pożywienie zawiera najcenniejsze pierw iastki służące 
tak  do odzyskania ja k  i utrzym ania zdrowia i sił naszego ciała. P rosta  nazwa jednego z najskute­
czniejszych środków lekarskich w dzisiejszych czasach, słodowego wyciągu piwa Hoffa uderza nas 
na  pierw szy raz daleko mniej, niż nader w yszukane słowo z um iejętnśj bo tan ik i, albo utworzoze 
śmiesznie z greckiego lub łacińskiego w yrazu , ale cześć i doświadczenie nakazu ją  nam  ufać raczej 
prostym  lekom  i pokładać w iarę w tych ludzi, którzy nie s ta ra ją  się oszołomić szumnemi słówkami. 
D la  tego też zgadzam y się na nazwę słodowego wyciągu piwa zdrow ia, a  jeszcze bardzićj na  sam 
lek , k tó ry  dla nadzwyczajnój skuteczności zalecają co dziwna! jednozgodnie wszyscy lekarze na 
stałym  lądzie i zapisuja wszystkim osobom w chorobach żołądkowych, płuc i szyi, wątroby i części 
podbrzusznych i w wszelkich przeszkodach do regularnej działalności ciała. Słodowy wyciąg piwa 
Hoffa ma także offieyalną nazw ę: wybornego środka lekarskiego, a  prawdy zawartej w tych w yra­
zach , dowodzi stanowczo skuteczność tegoż leku.

Experto c re d e ! Radzimy więc wszystkim pragnącym  zdrowia, używać te*go wyciągu, zwła­
szcza, żeśmy sami się przekonali, iż nietylko lekarskie Własności posiada, ale jes t także i orze­
źwiającym  napojem , którego smak i woń są najprzyjem niejsze. Załączam y tu  dwa listy znakom i­
tych lekarzy londyńskich: „Zapisuję w wielu wypadkach słodowy wyciąg piw a, a chorzy doznają 
zawsze nadzwyczajnych skutków  z jego  użycia. D r. med. J. Pattison . 10 Cavendish R oad. — Ciągle 
zapisuje słodowy wyciąg Hoffa i donoszę pan u , że chorzy cenią go wielce dla prędkiej skuteczno­
ści. Dr. med. Garth Wilkinson 76 Wimpole S treet, W . — Gdy tak  zachwalają w zagranicznych 
krajach sławny niem iecki napój zdrow ia, nie m a prawie d n ia , w którym by nie przysły listy oznaj- 
mujące o świetnych skutkach z użycia słodowego wyciągu piw a, słodowej czekolady w kształcie proszku 
(dla ssących niemowląt i słabych dzieci) i słodowych cukierków n a  piersi Hoffa do głównego składu 
Jana Hoffa w W iedniu, K arntnerring II. Z listów tych ogłaszamy m ałe wyjątki:

Preszburg, 26 m aja 1871 r. — Proszę mi przysłać jeszcze 12 flaszek swego wybornego 
słodwego piwa zdrowia. Jvan v. Simonyi.

Sagor, 10 m aja 1871. — Ponieważ pańskie słodowe cukierki skutkow ały nadzwyczaj na 
p iers i, chrypkę i kasze l, proszę o nową przesyłkę tychże najpierw szą pocztą. Antoni Dornig.

V eszprćm , 2 czerwca 1871. — Poniew aż wyborny Pańsk i wyciąg słodowy przyczynia się 
wielce do mego zdrow ia, proszę przysłać mi itd. Fryderyk Raczek.

Broos, 3 czerwca 1871. — Nie mogę om ieszkać, bym nie zachwalał osobliwszych w ła­
sności Pańskiej słodowśj czekolady w kształcie proszku jak o  pożywienia dla ssących dziatek — 
i proszę etc. 2323(1-3) Max Pogatsn ik , adwokat.

Jedynie prawdziwe I doskonałe dostać m ożna u  p. J a Ł ó b a  G - o l d w a a a e r a
przy ul. Grodzkiej Nr. 70, obok księgarni p. W ild ta, w aptece p. T r a u c z y ń a k l e g o  
przy ul. F lo ijańsk ie j, u  p. J ó z e f a .  J a A u a a  w Rynku Głównym, u p. XATi l L o l m n ,  
P e n z ’a  w R ynku Głównym, naprzeciw Kościoła ś. W ojciecha i u  pana  J ó z e f a ,  O  o  1  c l  
w a a a e r a  w domu Deichesa na Stradomiu w Krakow ie;  — u p. "'WT. T. A.. ”W i e l o - 
g ó r s k i e g o  w T arn o w ie ;  u p. JVC. K o z ł o w s k i e g o  w P rz em yślu  — u  pana 
K n z l m  K o r p a n t e g o  w Mielcu; — u p .  I j .  K a r t a g e n e r a  w R a d o ­
m y ś l u ; — u  p. J .  O k o ł o w l c z a  i  B y n ó w  w S a n o k u ;  u  p. B .  I L o r O c l ’n ,
w Nowym Sączu.

I .  J. E L S M E R  & S O U ,
Mariałiillerstrasse, Nr. 60

A c tiiie it  les plus vastes m oans ile i tles Je Vienne.
Avec des departements speciels pour les nouveautes en Mouchoirs, Cliales, Sorties, Soiries, Costumes, Paletots, toutes 

sortes d’etoffes pour Robes de Dames etc. etc.
La maison, adaptee dans cette annee en large style, offre la plus grande clioix de toutes les nouveautes et au principe 

le plus re e l: P r i X  m o d e s t e s , m a i s  i n v a r i a t ) l e s  f i x e s .  Ce principe est le meilleur garde 
des intórets des dames — ne residant pas ń Vienne; en sens que tout effort est fait dans le plus bas calcul des prix , pour ne pas 
laisser un avantage aux maisons de concurrence.

On y vend de toutes les genres d’etoffes uniquement les premieres qualites et tient ń la disposition des collections 
d’echantillons. 2228(12-?)

dziś bardzo rzadko szczćrozłote klejnoty, gdyżP rak tyczna publiczność kupuje i ni 
je  zupełnie zastąpi za bajeczn ie  n isk ą  cenę

Nowo wynaleziony krtszec szlachetny

Tylko tu  
praw dziw e

Tylko tu 
prawdziweZŁOTO TALML

N. Glattau’a patent. Przed fałszowaniem ostrzega się.
Ręczy się , że k lejnoty te skutkiem nawet długoletniego używ ania, nie ulegają zmianie, 

od szczerozłotych trudno je  odróżnić, sprzedaje s ie je  po bajecznie  n isk ich  cenach ,  by  każdy 
łatwo mógł sobie je  nabyć.

Klejnoty dla dam: Klejnoty dla mężczyzn:
1 w spaniała broszka 80 ct., 1 złr., 1-20, 1.80,

2.50, 3, 3.50, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10.
1 para  kulczyków 80 ct., złr. 1, 1.50, 2, 2.50,

3, 3.50, 4, 4.50.
1 ga rn itu r: brosza w raz z kulczykam i, w od­

powiednim goście złr. 1, 1.50, 2, 2.50, 3,
3.50, 4, 4.50, 5.50. 6, 6.50, 7, 7.50, 8, 8.50, 9. 

1 prześliczna lcolja na szyję dla dam, z krzy­
żykiem 85 cent., lepsze 1 z łr . , przedniejsze 
złr. 1,50, najprzedniejsze złr. 2, 2.50.

1 ciężka branzoletka złr. 1.50, 2, 2.50, 3, 3.50,
4 ,‘ 4.50, 5, 5.50, 6, 7.

1 w spaniały m edalionik dam ski cent. 50, 80, 
złr. 1, 1.20, 1.50, 2, 2.50, 3 ; najpiękniejszy
3.50, 4, 5.

1 elegancki pierścień z kamieniom lub bez k a ­
m ienia cent. 50, 80, złr. 1, 1.50, 2, 2.50, 3,
3.50, 4, 4.50.

1 prześliczny naszyjnik z m edalionem, złr. 2.80,
3, 3.50, 4, 4.50.

1 elegancki najm odn. łańcuszekldo zegarka złr. 
1, 1.30. 1.60, 2, 2.50, 3, 3.50, 4, wraz z me- 
daljonem  złr. 2.50, 3, 3.50: 4, 4.50, 5, 5.50. 6. 

1 długi łańcusz. na  szyję, nieróżniący się wcale 
od szczero-złotego złr. 1.80, 2.80, 3.50, 4.
4.50, 5, 5.50, 6, 7.

1 przednia spinka do szalów lub kraw atek,
cent. 50, 80, złr. 1, 1.50, 2,

1 najprzedniejszy m edaljonik do m ęzkich łań ­
cuszków od zegarka złr. 1, 1.50, 2, 2.50, 3,
3.50, 4, 5.

1 przedni sygnet m ezki z kam ieniem  lub bez 
tegoż, ct. 50, 80 ,‘ złr. 1, 1.20, 1.50, 2, 2.50, 
3, 3.50, 4.

1 buncik dewizek zegarkowych 40, 60, 80, ct. 
1 para  najm od. guzików do mankietów, z emal. 

kam ieniam i lub bez tychże, cent. 50, 80, złr. 
1, 1.50, 2, 2.50.

1 garnitur guzików gorsetowych i m ankietowych 
w odpowiednim guście ct. 50, 70, 85, złr. 1,
1.50, 1.80, 2, 2.50, 3, 3.50. 4, 4,50. 

J A l c j n o t y  t o r y l a i i t o w o ,  wyglądają ja k  prawdziwe, tak , iż złudzą naw et 
znawcę. K lejnoty te z prawdziwego srebra chińskiego, lub z prawdziwego złota talm i w yra­
biane. kam ienne z prawdziwego kryształu  górnego, szlifowane proszkiem  dyamentowym, nie

tracą nigdy połysku. Przednie gatunki oprawne są w prawdziwo srebro.

1

broszka złr. 1.50, 2, bardzo przednia złr. 2.50,
3, 3.50, 4, 4.50, 5, 6, 7, 8, 9, 10. 
p ara  kulczyków złr. 1.50, 2, bardzo przednie 
złr. 2.50, 3, 3.50, 4, 4,50, 5, 6, 7, 8, 9, 10. 
para  guzików gorsetowych złr. 1.10, 1,50, 2. 
para  guzików m ankiet, złr. 1.80, 2.80,3, 3.50.

Ozdoby żałobne a modne 
czarne, nader eleganckie, z jęty , lawy, bawolego rogu i naśladowanój ju ty .

1 szpilka kraw atow a złr. 1, 1.50, 2, 2.50, 3.
1 pierścień brylantowy, bardzo p iękny złr. 1,

1.50, 2, 2.50, 3, 4, 5.
1 branzoieta wysadzana brylantam i, złr. 2, 2.50,

3.50, 4.50, 5.50.

garnitur, broszka i para  kulczyków dobrane, 
cent. 30, 40, 60, 80, fi. 1, 1.30, 1.50, na jła  
dniejsze złr. 1.80, 2, 2.50, 3, 3.50, 4. 
branzoieta, cent. 30, 50, 80, złr. 1, 1.50. 
naszyjnik z krzyżykiem  z rogu bawolego cent. 
45, kauczukowy cent. 65, 80.

1 garn. guz. gors. i mank. cent. 25, 35, 50, 80- 
1 łańcuszek do zegarka cent. 20, 30, 50, 80,
1 „ „ długi cent. 30, 50, 80.
1 spinka pod szyję cent. 5.
1 nader elegancki grzebień do włosów cent. 35, 

50, 80.
W iecznie wonna ozdoba

najm odniejsza z drzewa indyjskiego, która naturalnćj woni nigdy nie traci. Ozdoba ta  co do 
elegancji niezrów nana i dla miłego zapachu nader u lubiona; jeżeli kobieta z tą  ozdobą wnij- 

dzie do pokoju, to cały pokój w kilku m inutach zaperfumowany.
1 broszka cent. 80 do złr. 1, 1.20, 1.50, 2, 3.
1 para  kulczyków cent. 80 do złr. 1, 1.20, 1.50. 
1 branzoieta cent. 50, 60, 80, złr. 1, 1.50, 2, 3.

1 kolja ct. 60, 80 do złr. 1, 1.50, 2, 2.50. 3, 
3.50.

1 łańcuszek do zegarka męzkiego wonny fl. 1.40.
Kto a rtykuły  prawdziwe mieć sobie życzy, niechaj się zgłosi listownie lub osobiście wyłącznie do

3NT. G r l a t t a u ’s
2342(1-12) E rs te r  P a r i s e r  B a z a r  f u r  O es te rre ich  in Wien.

KSm tnerstrasse 51, Palais Todesco.

Zlecenia listowno pisano być mogą w każdym  języku. Posyłki uskuteczniają się za 
pobraniem  pocztowem lub tóż po n a d e s ł a n i u  gotówki. IUustrowane cenniki r o z s y ł a  s i ę  n a  

żądanie bezpłatnie.

I Dra Pattison’a „Wata Gośćcowa" mmm
najdoświadezeńszy środek na  gośc iec  i reum atyzm y wszelkiego rodzaju , ja k  ból w twarzy 
piersiach i szyi, gościec w głowie, rękach i nogach, darcie członków, ból w grzbiecie i lę ­
dźwiach. W  paczkach po 9 0  c . , w półpaczkach po 4 0  ct. w  apt. S to c k m a r a  w Krakowie.1

%
P o d a jem y  n in ie jszóm  do p u b liczn ej w iad om ości, i z  z  dniem  

1-go listopada r. t o .  otwieramy w Wrocławiu Filiĉ  naszego interesu
p o d  f i rm a :

B A N K  R O L N I C Z O - P R Z E M Y S Ł O W Y
K U L  POTOCKI i Sp.

P a n o m : Tadeuszowi Satiowslsiemu, Antoniemu Mia* 
tlZSZeWSlŁiemu i Micłiałowl SolXOlniclSieirLU pow ierzy liśm y w spó lną  
p ro k u rę  tego  in te re su  w te n  sp o só b , źc  d la  zo b o w iązan ia  B a n k u  p o trz e b n y  j e s t  w spó łczesn y  p o d p is  dwÓCh z n ich .

Filia W r o c ł a w s k a  porów no z B ank iem  głów nym  z a ła tw iać  b ęd zie  wsze lk ie  in t e r e s a  bankie rsko-komi-  
S0W6, a z a tem  p ró c z  z a k u p n a  i sp rzed aży  kom isow ej pap i e ró w,  walorÓW, Wexli itp. tru d n ić  się będ zie  tak że  
■w szczególności s p r z e d a ż ą  i zakupnem wsze lk ich  p r o d u k tó w  g o sp od a rs k ic h ,  tudzież f a b r y ­
cznych  jak o  to -  zboża  w sze lk iego  g a t u n k u ,  m ą k i ,  w e ł ny ,  o k o w i t y ,  chmie lu,  opa só w,  itp. ja k  n ie m nićj 
sp r o w ad za n ie m  w sze lk ich  z a p o t r ze b  g o s p o d a r s k i c h ,  ja k o  to  = machin ,  węgl i ,  ku chó w ,  nas ion,  n aw o z ó w  itp.

Z au fan ie , jak ió m  n as  zaszczy co n o , p ro s im y  p rz en ieść  ta k ie  n a  n a sz ą  filię , p o ręcza jąc  p iln ą  i ta n ią  usługo.

Banlł Rolniczo - przemysłowy
Kwilecki, Potocki i Sp.

2417(1-3) Poznań.

w handlu korzennym
Lazarus Landau

przy placu Szczepańskim umieszczeni 
być mogą: uczeń  p o c z ą tk u j ą c y  i u- 
czeń  już r u t y n o w a n y  w świadectwa
zaopatrzeni. 24i5(i-3 )

Niezrównany
w austryadco-węgiersltiej monarchii!

je s t na ostatniej wystawie najw iększa nagrodą rządową i wielkim srebrnym  medalem
odszczególniony

FABRYCZNY SKŁAD PŁÓCIEN i BIELIZNY
Aleksandra Hecht’a w Wiedniu,

W ie d e ń ,  H a u p t s t r a s s e , Nr. I.

10.000
Z ca ły m  spokojem  sum ienia możemy zalecić ten dawny, słynny zak ład  jak o  najwła-  

Ściwsze miejsce, W  którem  każdy zakupować może płó tno  i b ieliznę bez najm niejszej obawy, 
albowiem coś nadzw yczajnego  pod w-zględem dobroci, p iękności, eleganeyi i taniości towaru, 
możemy robić jed y n ie  dla  tej  ważnej oko l iczn o śc i ,  że szyjem y bieliznę z własnych wyrobów 
płóciennych i baw ełnianych, posiadając szwalnie na  wielkie rozm iaiy ; potrzeba tylko m ałą 
zrobić p róbę , aby się o tóm przekonać. —  S zyc ie  domowe, nie f ab ryc zne .

Cennik p łóc ien ,  biel izny kobiecej ,  męsk ie j  i dziec ięce j
dobrej  I t r w a ł e j ,  podług najnow szego  k ro ju ,  * poręczen iem  za  czys to  lniane p łótno.

Bielizna męska.
Koszule z p łó tn a  ru m burgsk iego  (grubość szyi 

podać) po fl. 2, 3, 4, 5, 6 ja k  najlepsze.

Towary płócienne.
50 i 54 łokci nie do porównania dobrćj rum- 

bu rgsk ie j  albo h olendersk ie j  weby (roboty 
ręcznej i 5/ 4  szerokiej) po fl. 20, 25, 30, 35, 
40, 50, aż do fl. 60.

Koszule ang ie lsk ie  szyffonowe z kołnierzyka­
mi lub bez n ich , piękniejsze n iż  lniane (po­
dać grubość szyi) po złr. 1.80, 2,50, 3, aż 
do 3.50. Najhardziej eleganckie i najprakt.

48 łokci belgijskiego płótna webowego po fi. 
22, 25, 30 aż do 35 nader pięknej.

Koszule zby tkow ne  z sztuezn. piersiam i (grub, 
szyi podać) po 6, 7, 8 aż do 10 złr.

30 łokci ręcznego  p łó tn a  bielonego, także po­
dwójnego, niebielonego po fl. 7.50, 9.50, 11, 
13, aż do 15 fl.Mankiety po 3, 3.50, 4 aż do 5 złr. za tuzin.

Koszule kolorowe, najlepsze fraucuskie i p ra ­
wdziwe kosmanowskie po 1.80, 2, 2.20, 2.50 
najlepsze.

1 sztuka 3 0 -łokciowa, 5/ł szerokiego, ru m ­
burgsk iego  p łó tn a  po fl. 12, 13, ló  aż do 18.

40  do 42 łokci wybornego p łó tn a  webowego
na bieliznę pościelna lub 12 koszul kobie­
cych) fl. 14, 15, 18, 22 do 24.

Koszule flanelowe i kaftaniki prześliczne po 
3, 4, 5 złr., z piersiam i jedw abn., 4, 5, 6 fl.

S z k a rp e tk i  prawdziwo angielskie po 3, 4, 5, 
6, 7 fl. za tuzin.

38 łokci kreaSU albo płótna gospodarskiego 
po fl. 14, 16, 18. 20.

Gacie męzkic z prawd, p łó tna rum burg .  albo 
domow. po 1, 1.50, 2, 2.50 aż do 3 fl. z 
krojem  fraucuskim  i węgierskim.

Bielizna kobieca.
Koszule p łócienne  gładkie po fl. 1.80, 2, — 

nieg łodk ie  2.50, kro ju  szwąjcarsk. całkiem 
nowe kroje z haftam i po 3, 3,50, 4, 5. tu ­
dzież najlepsze lniane i batystowe koszule 
z haftami, koronkami po 6, 8 aż do 10 fl.

30 łokci białej dymki (na pościelna bieliznę) 
po fl. 9, 10 aż do 12 sztuka.

l ' / 2 łokcia szerokiej dymki do pokiycia mebli 
albo na m aterace, łokieć po 65, 75 do 90 ci.

15 łokci kolor, dymki na  m a te r a c e  po fl. 6, 7,
aż do 8, najcięższej, łokciowej.

30 łokci kolorowej pościeli, sztuka po fl. 7, 
8, 9, 10 aż do 12.

Koszule nocne Z dług. rękaw am i po tl. 3.50, 
także haftowane od 5 aż do 7 fl.

1 garn itu r stołowy na 12 osób (obrus wielki 
z 12 serwetam i) po 10, 12, 16 aż do 20 fl.

Majtki z p łó tna lnianego, perkalu  albo barcha­
nu po fl. 2, 2.50 aż do 3 haftowane.

1 p łócienny  garn itu r stołowy na 6 osób (1 o- 
brus z 6 serwetami), po 5, 6, 8 aż do 10 fl.

S pódn ice  perkalowe albo z najlepszego bar­
chanu po 4 fl,, z haftów, nadstaw kam i po 
5, 6, aż do 8 złr.

S erw e ty  i ręczn ik i ,  tuzin tylko 5, 6, 7 aż do
fl. 9 ozdobne.

Prawdziwe tureckie ręczniki do pocierania 
ciała po fl. 10, 11 i * 12.Negliżyki albo nocne g o r se ty  z perkalu  albo 

najlepszego barchanu po fl. 2 do 2.50 — z 
francusk. batystu z haftami fl. 3.50, 5 do 6. 1 tuzin nicianych chustek batystowych po 11. 

5, 7, 9 aż do 10 najlepsze.Pończochy  lub sz k a rp e tk i ,  tuzin po fi. 5, 6,
8 aż do fl. 10 najlepsze; p o ńczochy  aż do 
kolan po fl. 14 aż do 18.

i  tuzin płóc iennych  c h u s te k  do n o s a  po fl.
1.50 aż do fl. 2, wieksze i lepsze po fl. 
2.50, 3.50, 4, 5, 6 aż do 8.P ła s z c z e  do kąpieli  po 7 aż do 9 fl.

S n p e ł n y c l i .  w y p r a w  od 11.
______________________________    przyjm uje sie także n a nie zamówienia._
X j i a t o w z x e  z a . m . < b w i e x i l a .  z prowincyi uskutecznia się na wszystkie strony

_za^gotówke lub za wypłata nalcżytości w urzędzie pocztowym._____________
chińskich chustek do 

dobrych serwet.
CJrntlg o trz y m a  k a ż d y , k u p u ją c y  to w a z u  z a  3 0  U ., p ó ł tu z in a  c 

________________ n o s a ,  n a b y w c y  z a  w ięce j n iż  fi. 60 , o trz y m a ją  p ó ł  tu z in a
Koszule n ies tosow ne  przyjmuje się napow ró t .

A D R E S :
Central-Hauptversendungs-Depot der Leinen- u. Wascłie-Fabrik 

Alexander H e c ł i t ,
2335(1-12) W ien , W iedeń, H auptstrasse, Nr. 1, im evangelischen Schulgebiiude.

KURCZE EPILEPTYCZNE ( p a d a c z k ę )
leczy listownie lekarz specjalny dla epilepsji dr. O .  KI 11 iacL w Berlinie. 
(1811) teraz Neuenburg*-rstrasse 8. — Ju ż  setki zupełnie uleczonych. (20-40)

Ces. król. uprzyw . kolej galicyj. K aro la  Ludwika.

OGŁOSZENIE.
Od d. 1 listopada b. r. przyjmować się będą w przestanku Chorośnicy

w  O S O B Y  i P A K U N K I
przy pociągach mieszanych Nr. 3,4,5 i 6 do wszystkich stacyj własnej

kolei.
Lwów w październiku 1871 r.

2420(1-3)
Dyrekcya Ruchu. J

W  drakami „Kraju* p©d *arsądora 84. Graliakowakiago.


